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Depesza
Prezydenta

Piecka
do Prezydenta

Bieruta
PREZYDENT Rzeczypospolitej 

BOLESŁAW BIERUT otrzy­
ma! od Prezydenta Niemieckiej Re 
publiki Ludowej Wilhelma Piecka 
depeszę następującej treści:

„W im ien iu  N iem ieck iej R e p u b l i k i  
D em okratycznej i w szystk ich  pokój 
m iłujących  ludzi ca łych  N iem iec, 
dzięku ję Panu serdecznie za szczere  
gratulacje z okazji II roczn icy  pow ­
stania N iem ieck iej' R epublik i D em o­
kratycznej.

Ludność N iem ieck iej R epublik i Do 
m okratycznej obchodziła  Łwięto na­
rodow e w  prześw iadczeniu , t e  po­
m yślna w alk a o zjednoczenie całych  
N iem iec Jest w arunkiem  utrzym ania  
pokoju na całym  św led o

W zm ocnim y nasze w ysiłk i A a o- 
slągn ięcla  tego ce lu , pew ni sym patii 
narodu p olsk iego, zjednoczonego z 
nam i w  potężnym  św iatow ym  obozie  
pokoju, którem u przew odzi w ie lk i 
socja listyczny Z w iązek  Radziecki**.

★
Depesze z podziękowaniami za 

gratu lacje z okazji II  rocznicy po­
w stania NRD otrzym ali również: 
prem ier Cyrankiewicz od prem iera 
Grotewohla 1 m inister spraw  za­
granicznych Skrzeszewski od m ini­
s tra  8praw  zagranicznych D ertin- 
gera.

Załoga Zakładów Sodowych  
to Krakowie w  odpowiedzi na 
apel Fabryki Samochodów O- 
sob owych na Żeraniu, dla ucz­
czenia 34 rocznicy Rewolucji 
Październikowej podjęła szereg 
zobowiązań produkcyjnych, da­
jących 30J>60 zł oszczędności. 
Na zdjęciu: Jan M irow ski — 
tokarz, przodownik pracy, od­
znaczony odznaką ^Przodowni­
ka Pracy", wyrabiający fred- 
nio 130 proc. normy. M irowski 
otrzymał specjalną nagrodę M i­
nistra Przem ysłu Chemicznego 
za sumienną pracę

C A F  —  f o t  B a r a n o w s k i

Bundestag
przedyskutuje
deklaracją
Adenanera
odrzucającą apel
Izb y  Ludow ej N R D
Berlin 17. 10.
KIA  wtorkowym  posiedzeniu p a r- 
■ lam entu w  Bonn, Adenauer 

odrzucił ponownie propozycję Izby 
Ludowej NRD, zwołania narady 
ogólnoniemieckiej.

Po złożeniu swej deklaracji 
A denauer usiłował nie dopuścić 
do dyskusji nad jej treścią, 
również do dyskusji nad py tan ia­
mi zaw artym i w ostatnim  apelu 
Izby Ludowej.

M anew r A denauera jednakże nie 
udał się, gdyż na wniosek przed­
stawicieli KPD i SPD deputowani 
przytłaczającą większością głosów 
postanowili przeprowadzić w śro­
dę, tj. dziś 17 bm. — dyskusję nad 
jego deklaracją.

Dziś 6 stron

Ponad 100.000 robotników
stanęło na Dolnym Śląsku

do Czynu Październikowego
Załogi dolnośląskich 
zakładów przemysłowych 
walczą o dodatkową produkcję 
wartości 45  milionów złotych

W miesiącu
Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej
robotnicy i chłopi
zapoznają się
z  osiągnięciami
radzieckich
to w a rzy s zy  pracy
E f  l i D I  dzień przynosi lnform a- 

cje o nowych uroczystościach 
1 Imprezach, które są wyrazem  se r­
decznych 1 gorących uczuć społe­
czeństwa polskiego do naszego wlel 
kiego sąsiada 1 sojusznika — Zwiąż 
ku Radzieckiego.

W klubach racjonalizatorów  1 w 
kołach miczurinowców odbyw ają 
się liczne zebrania, na których 
członkowie pogłębiają sw ą wiedzę 
o Związku Radzieckim  i zapoznają 
się z osiągnięciami radzieckich 
przodowników, racjonalizatorów  i 
agrobiologów.

ROBOT N IC Y  W Y B RZK 2A  
STU D IU JĄ  TEC H N IC ZN E 

PO D R Ę C Z N IK I R A D Z IE C K I*

W nowych zakładach
w łó kie n n iczyc h  

w Turku 
i Andrychowie  

montuje się
iuż maszyny
BUDOWA nowej w ielkiej 

tkaln i jedw abiu w Turku 
weszła w końcowy etap. W 
tych dniach ekipy m ontażowe 
Łódzkiej Fabryki Maszyn Jed- 
wabniczych, k tó ra  produkuje 
wszystkie maszyny dla nowej 
tkalni, przystąpiły  do montażu 
nowoczesnych krosien.

Gdy w hali nowej fabryki 
odbywa się m ontaż nowocze­
snych maszyn, w sta re j fab ry ­
ce szkolą się kadry, które p ra ­
cą sw ą ożywią m aszyny i u rzą­
dzenia tego nowego zakładu 
pracy.

★
W  NOWOWYBCDOWANYCH 
” ” halach Andrychowskich 
Zakładów  Przem ysłu Ba­
wełnianego, nad  m ontażem 
maszyn produkcyjnych p ra ­
cuje obecnie 42-osobowa e- 
kipa m onterska. Do chwili o- 
becnej ukończono Już w  hali 
przyszłej trzepał ni m ontaż
trzech olbrzym ich m aszyn tzw. 
trzeparek, z k tórych każda m a 
ponad 15 m etrów  długości i o- 
koło 6 m etrów  wysokości. Mon­
taż każdej z tych m aszyn n- 
kończono w rekordow o k ró t­
kim  czasie.

W hali przyszłej przędzalni 
przygotowano już do produk­
cji szereg najnowocześniejszych 
czesarek oraz k ilkanaście zgTze 
b łarek  i innych maszyn.

T ransporty  nowych m aszyn 
produkcyjnych nadchodzą n ie­
przerw anie do budujących się 
zakładów andrychowskich.

W  W I E L U  z a k ła d a c h  p r a c y  W y ­
b r z e ż a  r o b o tn ic y  c o r a z  w ię k s z ą  

t r w a m  z w r a c a ją  n a  w y k o r z y s t a n ie  
p r a k t y c z n y c h  w ia d o m o ś c i  z a w a r ­
t y c h  w  r a d z ie c k ic h  p o d r ę c z n ik a c h  
te c h n ic z n y c h . Z  t e g o  t e ł  p o w o d u , 
w y b it n i  r a c jo n a l i z a t o r z y  1 p r z o ­
d o w n ic y  p r a c y  d o k ł a d a j ą  w ie lk ic h  
s t a r a ń ,  a b y  J a k  n a j s z y b c ie j  n a b y ć  
u m ie ję t n o ś ć  c z y t a n ia  1 p i s a n ia  w  
J ę z y k u  r o s y j s k im .

R a c jo n a l i z a t o r z y  z a r z ą d n  p o r tó w  
G d a ń s k  1 G d y n ia  s k o m p le t o w a l i  
b o g a t ą  b ib l io t e k ę  r a d z ie c k ic h  p o d -

( C ią p  dalszy na str. 2-giej)

W  Zakładach  „Azow stal“ to
mieście Zdanow, w ramach 
współzawodnictwa o przedter­
minowe w ykonanie planu w y ­
topu surów ki żelaznej, dosko­
nałe rezulta ty osiągnęła bryga­
da majstra A. Diegtiarewa. W  
ciągu 15-tu dni, brygada ta w y ­
topiła około 300 ton surówki 
ponad plan. Na zdjęciu: M ajster 
A. Diegtiarew. f o t  CAF

Wykonując swe obow iązki wobec państwa
chłopi dostarczają ziemniaki

do p u n k tó w  skupu
W O K K E S n  o s t a tn ic h  k ilk u  d n i  o d b y w a ły  s i ę  w e  w s z y s tk ic h  p r a ­

w ie  w s ia c h  z e b r a n ia  g r o m a d z k ie ,  n a  k tó r y c h  c h ło p i z a p o z n a w a l i  
s i ę  z e  sw y m i z o b o w ią z a n ia m i w  d o s t a w ie  z ie m n ia k ó w  o r a z  o m a w ia l i  
w p ro w a d z o n e  p r e m io w a n ie  p a s z a m i  d o s t a w c ó w  t r z o d y  c h le w n e ! P o  
z e b r a n ia c h  c h ło p i  lic z n y c h  g r o m a d  r o z p o c z ę l i  d o s t a r c z a n ie  w y z n a c z o -  
n y c h  I lo śc i  z ie m n ia k ó w  d o  p u n k tó w  sk u p u .

B o k s e rzy  polscy
w yjeżdżają
na mecz
z Czechosłow acją
W  CZWARTEK 18 bm. w yjeż­

dża do Czechosłowacji rep re ­
zentacyjna grupa bokserów pol­
skich. Polacy stoczą w Czechosło­
w acji dwa mecze, w  tym  jeden w 
niedzielę 21 bm. z reprezentacją 
CSR.

Ekipa polska składa się z 17 bok 
serów: w  wadze muszej — Kukieł, 
Justka , koguciej S- ;fam uk, Woź­
niak, piórkowej — Bazarnik, So- 
czewiński, lekka — Antkiewics, 
Kudłacik, Suszka, lekkopółśrednia 1 
półśrednia — Dębisz, Musiał, 
Chychła, średnia — Kolczyński, 
K rupiński (Wrocław), półciężka — 
Grzelak, Now ara i *:iężka — Goś- 
ciański.

N eutralnym  arbitrem  m lędzypań 
stwowego spotkania Polska-Cze- 

chosłowacja będzie sędzia z NRD.

Na zebraniu gromadzkim w Kry- 
nicznej w pow. Środa Śląska, śred­
niorolny chłop Wł. Partyka wezwał 
zebranych chłopów ze swej wsi, a- 
by wyznaczone ilości ziemniaków 
dostarczyli szybko. „Ziemniaki to 
nie ziarno — powiedział on — 
mogą zmarznąć. Musimy sprzedać 
Je wcześnie i dopilnować tych któ­
rzy się ociągają".

Partyka dał dobry przykład swym 
sąsiadom. Zamiast 21 q. ziemniaków 
zakontraktowanych dostarczył 24,5 
q. i zobowiązał się dostawić jesz­
cze pewną ilość ziemniaków kom- 
sumcyjnych.

W  W OJ. GDAŃSKIM
WO.J gdańskim już wszyscy 
chłopi znają wysokość swych 

zobowiązań w dostawie ziemnia­
ków. W ielu z nich przystąpiło już 
do dostaw.

M. inn. w dniu 13 bm. chłopi z 
Pucka — wsi Zelistrzewa i Mrezi- 
na w pow. puckim — mający w tym 
roku dobre urodzaje, zorganizowali 
zbiorowe dostawy zwożąc do punk­
tów skupu 250 ton ziemniaków.

Przy punktach skupu zorganizowa­
ne zostały przez miejscowe spół­
dzielnie gminne stoiska z materia- 
łarn. tekstylnymi, galanterią i obu­
wiem. Chłopi mogli się zaopatrzyć 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Dzień W ojska Polskiego stał 
się przeglądem rosnącej siły na­
szej ludowej armii, która w  so­
juszu  z niezwyciężoną Arm ią  
Radziecką i arm iam i państw  
demokracji ludowej, nieugięcie 
stoi na straży niepodległości i 
pokojowego budow nictw a so­
cjalistycznego. Na zdjęciu: P t z o  
dow nicy w yszkolenia ZM P-ow- 
cy kpr. K azim ierz W yszyński, 
bomb. Tadeusz Czynszak i kan. 
Leon W ojciechowski, oglądają 
odznaczenia sierż. Tadeusza Ko 
wolskiego. CAF  — AFW P

Atlantycki
generał
na inspekcji
w titowskiej Jugosławii
Tito najpewniejszym
sprzymierzeńcem
p o d że g a c zy
wojennych

n o  BELGRADU przybył szef 
sztabu armii lądowej USA gen.' 

Collins dla dokonania inspekcji Ju­
gosławii.

W  związku z tym dziennik „Scan- 
teia" pisze: inspekcja Collinsa zbie­
ga się z tum ee szefów sztabów USA, 
Anglii i Francji po krajach basenu 
śródziemnomorskiego. Celem tych 
podróży jest wzmożenie am erykań­
skich przygotowań wojennych w tej 
części świata.

Najważniejszą rolę w  przygoto­
waniu agresji Ba Bałkanach ode­
grać ma klika tltowska. Okolicz­
ność, że gen. Collins znajduje się 
w Belgradzie w czasie, gdy Bra- 
dley odwiedza Ateny i Ankarę, 
świadczy dobitnie, że Imperialiści 
Uczą na Jugosławię w takim sa­
mym stopniu Jak na Grecję 1 Tur­
cję, które oficjalnie zostały włą­
czone do paktu atlantyckiego. Im­
perialiści uważają titowską Jugo­
sławię za uczestniczkę tego agre­
sywnego bloku, gdyż szajka zdraj­
ców oddała naród Jugosłowiański 
na  mięso armatnie dla armii Eisen­
howera.
Zdrada i gwałty faszystowskiej 

szajki belgradzkiej — stwierdza w 
zakończeniu dziennik — wzmaga 
Jeszcze bardziej nienawiść narodu 
jugosłowiańskiego do titowskich o- 
prawców i ich amerykańskich mo­
codawców imperialistycznych.

Pilarski i B izio r
- kara śmierci
ks. S ze p e la k
-1 5  lat w ięziehia
\A /D N IU  16 bm. Rejonowy Sąd 
T T W ojskowy w  Lublinie w ydał 

wyrok na członków bandy P ila r­
skiego, w ystępującej pod nazwą: 
„Inspektorat Zam ojski",

Uznając w inę oskarżonych za u - 
dowodnioną, sąd skazał: Dowódcę 
bandy — M ariana Pilarskiego oraz 
szefa „żandarm erii" Stanisław a 
Biziora na karę  śmierci. W stosun­
ku do prow incjała zakonu OO. 
Bernardynów  ks. Szepelaka sąd 
orzekł karę  15 la t więzienia. Na 12 
la t więzienia skazany został gw ar­
dian zakonny ks. Płonka zaś jego 
następca gw ardian ks. Jan  Ryba 
skazany został na  6 la t więzienia.

Na karę  10 la t w ięzienia skazani 
zostali oskarżeni: W ładysław Sko- 
wera, Kazimierz K aleta i Józef 
Włoszczuk.

Na karę  5 la t w ięzienia skazano 
organistę klasztoru w Radecznicy 
braciszka zakonnego Piotra Gołbę 
oraz członków bandy Alfreda Tora 
i M ariana Woźniackiego. „ 

Sprawozdanie z  ostatniego dnia 
procesu podajem y na str. 2-ej.

Udział Norwegii 
w agresywnym  
pakcie atlantyckim 
jest sprzeczny  
z istniejqcymi umowami 
i zagraża
bezpieczeństwu Z S R R

-  stwierdza
nota ra dzie cka
do rządu
norw eskiego

Moskwa 17. 10.
OT A rządu radzieckiego, wr$- 
czcna ambasadorowi norwes­

kiemu w Moskwie stwierdza, ze 
rząd norweski wbrew danym zapew­
nieniom i podjętym praez Norwegię 
zobowiązaniom oddaje terytorium 
norweskie do dyspozycji sił zbroj­
nych państw należących do sojuszu 
atlantyckiego, który zmierza do agre­
sywnych celów wobec ZSRR. Postę­
pując w ton sposób rząd norweski 
bierze n t siebie całą odpowiedzial­
ność za rezultaty takiej polityki.

Notą radziecka zwraca uwagę na 
następujące fakty:
•I Rząd norweski oddał swe teryto-
*  rium do dyspozycji sił zbrojnych 

agresywnego sojuszu atlantyckiego, 
ora* wyraził zgodą na podporządkowa­
nie norweskich sił zbrojnych amerykań­
skiemu dowództwu tego sojuszu.
O Na obszarze Norwegii rozlokowały 
“  się już sztaby dowództwa naczelne­
go sił zbrojnych i lotnictwa sojuszu a- 
tlantycfcifgo w Europie Północnej oraz 
specjalna amerykańska misja wojsko­
wa.
O Rząd norweski prowadzi na szero- 

ką skalą budowę baz, a m. in. w 
okręgach północnych, graniczących z 
ZSRR.
A W Norwegii odbywają się rystema-
*  tyczne manewry amerykańskich i 

angielskich samoldtów, a liczne okręty 
wojenne atlantyckich sojuszników zawi­
jają systematycznie do portów norwes­
kich.

5 Generałowie amerykańscy i angiels­
cy dokonują inspekcji urząd2*iń woj­

skowych w Norwegii a w ostatnich cza­
sach zwracają uwagę częste podróże 
działaczy wojskowych amerykańskich i 
angielskich na granicę norwesko - ra­
dziecką.
£5 Rząd norweski oddał do dyspozycji 
”  dowódcy naczelnego paktu atlantyc­
kiego wyspy Szpicbergen i Niedźwie­
dzią mimo iż parlament norweski w 
uchwale z 15. 2. 1947 r. przyznał, że 
Związek Radziecki jest państwem posia­
dającym na wyspach Szpicbergen „spe­
cjalne interesy gospodarcze”.

Nota radziecka podkreśla, że wy­
korzystywanie dla celów wojsko­
wych wyżej wymienionych wysp 
stanowiłoby naruszenie ich stałości 
oraz naraziłoby na szwank specjalne 
interesy Związku Radzieckiego i za­
groziłoby jego bezpieczeństwu, do 
czego rząd radziecki nie może od­
nosić się obojętnie.

Inicjator szybkiej do­
staw y ziem niaków  w  gminie 
Skorosze, średniorolny Kacper 
Głowacki z  gromady Pęcice 
zdejm uje z wozu w orki z  do­
starczonymi ziemniakami.

C A F  —  £ o t  N o w o s ie lsk i

Kok VI N r 27* (1769) 
W y d a n i e  A B C ,

D ziś 6 stron
Cena 15 groszj

J AK WYNIKA z płynących nieprzerwaną falą meldunków ju t po­
nad 100 ty*. robotników zakładów przemysłowych Dolnego Śląska 

podjęło zobowiązania produkcyjne dla uczczenia 34 Rocznicy Paździer­
nika. Robotnicy dolnośląskiego okręgu przemysłowego postanowili wy­
konać dodatkową produkcję wartości 45 milionów złotych.

W  GORĘ pnie się czerwona strzałka 
— wskaźnik dziennego wykona­

nia planu na wykresie produkcji 
Wrocławskich Zakładów Przemysłu 
Włókien Sztucznych. W rubryce: 
„wykonanie dziennego planu zało­
gi" — widnieje w dniu 13 bm. — 
105 proc. W  dniu 15 bm. czerwony 
wskaźnik wspiął się wyżej o dalsze 
3 procent — oto jak załoga W roc­
ławskich Zakładów Przemysłu Włó­
kien Sztucznych, która postanowiła 
dla uczczenia W ielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji, zwiększyć w Paździer 
niku produkcję zakładów o 5 pro­
cent — realizuje swe zobowiązania.

Na tablicy wiszącej na honoro­
wym miejscu w fabryce pojawiają 
się coraz to nowe nazwiska przo­
downików Czynu Październikowego. 
Codziennie po godzinach pracy spo­
tyka się tutaj cała załoga aby do­
wiedzieć się kto z nich na;l«^;ej 
pracował.

Przędzalnik Jan  Gawron — czyta­
my na tablicy — wykonał 180 pro­
cent normy. Janina Dolata aktywist- 
ka ZMP pracująca przy 5 maszynach 
osiągnęła 175 procent normy.

Ponad 150 tysięcy włókniarzy 
współzawodniczy w realizacji Czynu 

Październikowego

T \ 0  REALIZACJI zobowiązań 
podjętych dla uczczenia W iel­

kiego Października stanęło we 
wszystkich zakładach przemysłu 
włókienniczego w kraju ponad 150 
tysięcy włókniarzy. Realizacja czy­
nu przysporzy gospodarce narodo­
wej ponadplanową produkcję j osz­
czędności na ogólną sumę przeszło 
95 milionów złotych.



Str. 2

Naszym zdaniem

Łamać 
trudności
J k  PEL ŻERANIA podchwyciły zało­

gi wielkich budów socjalistycz­
nych, robotnicy Nowej Huty, huty 
„Częstochowa”, huty „Pokój”, stocz­
ni i portów, cementowni, kopalń i 
cukrow ni kolejarze, hutnicy i meta­
lowcy. Padło wiele zobowiązań, zo­
bowiązań bardzo konkretnych i 
szczegółowo opracowanych — a 
więc najbardziej mobilizujących. 
W śród załóg, które te zobowiązania 
podejmowały wiele jest przodują­
cych, takich, które ani przez chwilę 
nie zwolniły tempa swojej pracy, 
ani przez chwilę nie uległy pod­
szeptom wroga, załóg, które mając 
już poza sobą poważne sukcesy pro­
dukcyjne nie wpadły w nastrój 
samouspokojenia. Znajdują się 
wśród nich jednak i takie załogi, 
które nie próbowały skutecznie wal­
czyć z chwilowym spadkiem w ydaj­
ności pracy, usprawiedliwianym róż­
nymi „obiektywnymi" trudnościami 
a  wynikającym z niedostatecznej 
pracy politycznej i uświadamiającej.

Zobowiązania dla uczczenia rocz­
nicy W ielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej mają szczególnie ważne zna 
czenie w tym roku, właśnie dlatego, 
że w obecnym okresie ostrej walki 
klasowej "przykład ofiarnej klasy ro­
botniczej Związku Radzieckiego jest 
szczególnie ważny dla polskiej k la­
sy robotniczej. Przykład ten umac­
nia w polskich masach pracujących 
przekonanie o słuszności naszej dro­
gi do socjalizmu, mobilizuje do po­
konywania trudności zarówno tych, 
których powodem jest szybszy roz­
wój przemysłu niż produkcji rolni­
czej, jak  i tych, które świadomie 
stwarza wróg klasowy.

Na apel Żerania odpowiedziała 
również wieś polska. Robotnicy 
PGR-ów, członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych zobowiązują się do 
przedterminowego zakończenia sie­
wów, traktorzyści do oszczędności 
w paliwie, mało- i średniorolni chło­
pi do przedterminowego wykonania 
skupu zboża, do przekroczenia pla­
nów kontraktacyjnych. W sojuszu z 
klasą robotniczą chłopi pracujący 
włączają się do wielkiej ogarniają­
cej cały kraj fali Czynu Październi­
kowego. Czerwone flagi i proporczyki 
współzawodnictwa zatknięte na mu- 
rach budowli socjalizmu, na obra­
biarkach, tokarkach i warsztatach 
stanowią symbol nowego wysiłku 
podjętego przez klasę robotniczą i 
chłopstwo pracujące w walce o plan.

Czyn Październikowy przyniesie 
krajow i dodatkową produkcję war­
tości milionów złotych, przyśpieszy 
realizację planu na 1951 r. Nie na 
znaczeniu gospodarczym kończy się 
waga zobowiązań podjętych i reali­
zowanych na cześć rocznicy W iel­
kiej Rewolucji Socjalistycznej. Czyn 
Październikowy mobilizuje klasę ro­
botniczą, by tak jak ludzie radziec­
cy — łamiąc trudności szła do zwy­
cięstwa.

Robotnicy i chłopi 
zapoznają się
z os:qgnięc:ami

radzieckich 
towarzyszy pracy

(Dokończenie ze str. 1-szej)
ręczników technicznych, które zbio 
rowo studiu ją na zebraniach w 
swoim klubie.

Dzięki wiadomościom zdobytym 
z podręczników radzieckich, przo­
downik pracy w magazynie drob­
nicowym portów, Stanisław  M ły­
narczyk skonstruow ał specjalny 
wózek do transportu  towarów 
sypkich oraz transporte r do zała­
dunku beczek na statki, które 
znacznie obniżyły koszty załadun­
ku i zwiększyły wydajność pracy.

NAUKOWCY I ROLNICY LU ­
BELSZCZYZNY POZNAJĄ O- 
SIĄGNIĘCIA AGROBIOLOGÓW 

RADZIECKICH

R OLNICY-naukowcy i rolnicy- 
praktycy woj. lubelskiego zai­

naugurow ali Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej" n a ­
radą. w czasie której wysłuchali re ­
feratów  na tem at doświadczeń ra ­
dzieckich w uprawie i hodowli o- 
raz zapoznali się z opieką nad zdro 
wiem  m atki i dziecka w Związku 
Radzieckim.

W  dyskusji ro lnicy-praktycy dzie 
liii się z naukowcam i swoimi do­
tychczasowymi osiągnięciami. M.in.
0 technice pielęgnacji buraków 
m ówił średniorolny, chłop Józef Ko­
zak z grom ady Pozog (pow. puław ­
ski). Andrzej Dabkiewicz, członek 
spółdzielni produkcyjnej w Różance 

pow. Włodawa, wykazał zebranym  
wyższość gospodarki zespołowej 
nad indywidualną. Z podanych 
przez Babkiewicza danych, wynika, 
że na takich samych gruntach 
spółdzielnia w Różance uzyskuje z
1 ha zbiory pszenicy o i —5 kwintali 
wyższe niż chłopi, gospodarujący 
indywidualnie. ~ *■* \

Robotnicy zakładów w Zydowcacłi 
zwycięsko przełamali *

fałszyw e teorie i niewiarę we własne siły

S Ł O W O  P O L S K I E

Dlaczego Szczecińskie Zakłady  
W łókien Sztucznych
wykonują z nadwyżką
miesięczne plany produkcyjne

PRZEMYŚLE włókien sztucznych obok niektórych zakładów nie- 
”  wykonujących planów Jak np. fabryka w Chodakowie jest wiele fa­

bryk, które przełamały trudności i dzięki temu cały przemysł włókien 
sztucznych realizuje zwycięsko zadania produkcyjne. Przodującymi w tej 
gałęzi przemysłu stały się m. inn. zakłady w Żydowcach, które syste­
matycznie wykonują z nadwyżką miesięczne plany produkcyjne, pomi­
mo, że uprzednio miały poważne przeszkody.

Lud W a r s z a w y  
z ło ż y ł hołd
pamięci
50 członków PPR 
zamordowanych 
przez hitlerowców
F )  ZIEWIĘC la t tem u hitlerow - 
U  scy okupanci stracili na szu­
bienicach 50-ciu więźniów Paw ia­
ka — członków Polskiej P artii Ro­
botniczej i bojowników Gw ardii 
Ludowej. Był to ak t te rro ru  faszy­
stów rozwścieczonych wysadzeniem 
w powietrze \ przez GL torów  ko­
lejowych na pięciu liniach węzła 
warszawskiego, co sparaliżowało 
niemieckie transporty  na  front 
wschodni.

16 października br. w  9-tą  rocz­
nicę śm ierci bohaterów, na cm en­
tarzu  wojskow ym  na Powązkach 
społeczeństwo stolicy oddało hołd 
ich pamięci.

Wokół kam iennej płyty, położonej 
w  miejscu, gdzie w przyszłości sta ­
nie pom nik 50-ciu bojowników 
PPR i GL, stanęły poczty sztanda­
rowe kom itetu warszaw skiego i 
kom itetów  dzielnicowych PZPR  i 
licznych zakładów pracy. W p ierw ­
szych szeregach zgromadzonych 
mieszkańców W arszawy znajdow a­
ły się rodziny zam ordowanych.

Przem ów ienie poświęcone pam ię­
ci bohaterskich bojowników o Po l­
skę w olną i socjalistyczną, wygło­
sił członek egzekutyw y kom itetu 
warszaw skiego PZPR ob. Woźniak.

„O fiara straconych więźniów z 
P aw iaka  — m ówił on — nie po­
szła na  m arne. Ze śm ierci 50 
naszych towarzyszy, z wielu po­
dobnych ofiar, z trium fu  Armii 
Radzieckiej nad hitleryzm em  po­
w stała  niepodległa Polska.

Śm ierć ta  będąc ofiarą  złoconą 
spraw ie niepodległości Polski, n a ­
kazuje nam zdobytą niepodległość 
bronić i um acniać. Nakazuje 
nam  wytężyć wszystkie siły w u- 
m acnianiu sojuszu naszego n a ro ­
du z silam i postępu i pokoju na 
świecie, na których czele stoi po­
tężny Związek Radziecki". 
Rozbrzmiewa „M iędzynarodów­

ka". N astępnie przy dźwiękach 
marsza żałobnego dziesiątki w ień- 
eów pokryw ają postum ent płyty.

J EST TO wynikiem przede 
wszystkim znacznego wzrostu 

wydajności pracy robotników. Rów­
nocześnie wydatnie zmniejszyła się 
ilość odpadków, a produkcja pierw­
szego gatunku jedwabiu wzrosła z 
kilku procent w roku ubięgłym do 
66 procent we wrześniu br. Wielkie 
osiągnięcia produkcyjne robotników 
spowodowały obniżkę kosztów włas­
nych produkcji o 34 procent — w 
porównaniu z ostatnim kwartałem 
1950 r.

ZWYCIĘSKA WALKA O PLAN
1TT7 ALKĘ o plan w Żydowcach 
** śmiało można nazwać walką z 

niewiarą we własne siły. Uprzednio 
np. twierdzono, że skoro niektóre 
maszyny przędzalnicze posiadają 
defekty, nigdy nie uda się
z nich otrzymać planowanej ilości 
produkcji. Utrzymywano również, że 
kobiety nie potrafią dobrze opano­
wać maszyn.

Z chwilą, gdy dyrektorem został 
długoletni robotnik tomaszowskiej 
fabryki sztucznego włókna, znany 
przodownik pracy i mistrz szybkoś­
ciowych remontów maszyn przędzal­
niczych ob. Leszczyński, rozpoczęła 
się walka z tymi fałszywymi teoria­
mi, która doprowadziła do usunięcia 
wszystkich rzekomych trudności.

BUMELANCI STALI SIĘ 
PRZODOWNIKAMI PRACY

P RZEPROWADZONO również 
zdecydowaną walkę z bume- 

lanctwem i nieróbstwem, głównie 
poprzez systematyczną pracę wyjaś­
niającą i publiczne piętnowanie ła­
miących dyscyplinę pracy. W alka 
ta dała pozytywne wyniki i obecnie 
niektórzy ze słabszych dawniej ro­
botników przodują w pracy.

Zatrudniono znaczną liczbę kobiet 
i okazało się, że w wielu wypadkach 
znacznie lepiej obsługują one ma­
szyny przędzalnicze i m anipulacyj­
ne od wielu mężczyzn.

•  Z a  o k ra d a n ie  ch łop ó w
•  z a  n ieleg a ln y handel
O b ó z  p ra c y 
dla spekulantów

Reakcja francuska
usiłuje zataić 
zw ycięstw o  KP Francji
w  w y b o r a c h  k a n t o n a l n y c h

Paryż 17. 10.
|A K  już  p odaw aliśm y , w  d ru g ie j 

tu rz e  w yborów  k a n to n a ln y ch  
F ra n cu sk a  P a r tia  K om unistyczna  
w ysu n ę ła  się na p ierw sze m iejsce  i 
zdobyła około 28 proc. głosów , w y ­
p rzed za jąc  daleko  pozostałe partie . 
M im o to, w  w yn iku  oszukańczych 
m ach in ac ji zb lokow anych  p a r tii  
reak cy jn y ch , P a r t ia  K o m unistycz­
n a  uzy sk a ła  za ledw ie  6 proc. m a n ­
datów . Podczas gdy n a  w ybór d e ­
legata  p raw icow o  socjalistycznego 
np. w y sta rcz a ło  4.390 głosów , do 
w y b o ru  k a n d y d a ta  kom un isty czn e­
go trzeb a  było aż 25.294 głosów.

W kołach politycznych zazna­
cza się, że prawicowi socjaliści 
(SFIO) z wyjątkow ym  cynizmem 
sprzym ierzali się z faszystam i 
gauliistowskim i, by zwalczać kan 
dydatów  komunistycznych. Obli­
czono, że w 53 kanionach kandy­
daci prawicowo - socjalistyczni 
przeszli dzięki poparciu faszy­
stów. W przeszło GO kantonach 
kandydaci faszystowscy zostali 
w ybrani dzięki poparciu p raw i­
cowych socjalistów.

R eak cy jn a  p rasa  fran c u sk a  pom i­
ja  m ilczeniem  liczbę głosów, uzy ­
skanych  przez poszczególne u g ru ­
pow ania aby  za ta ić  w ie lk ie  zw y­
cięstw o kom unistów .

W ALKA z elem entam i speku­
lacyjnym i oraz nadużyciam i 

w handlu wkroczyła w miesiącu 
sierpniu na realne tory. Pow sta­
ły w tedy kom isje do w alki ze 
sp eku lac ją  które z kolei poszcze­
gólne spraw y skierow ują do Pro­
k u ra tu ry  C entralnej celem ich 
rozpatryw ania i karan ia  winnych.

N iejaki Józef Krasow ski — do 
końca 1950 r. właściciel sklepu 
spożywczego — z początkiem 1951 
r. rozpoczął pracę jako kierow nik 
techniczny w Powiatowych Zakła­
dach M leczarskich w Świdnicy. 
Nie m ając jednak większego za­
interesow ania do uczciwej pracy— 
począł oszukiwać chłopów, do­
stawców mleka. System atycznie 
zapisyw ał na ich koritach m niejszy 
od rzeczywistych ilości procent 
tłuszczu. „Oszczędzane" w ten 
sposób. ułam ki procentowe daw a­
ły Krasow skiem u nie małe ilości 
m asła, które szły na czarny rynek 
oraz do sklepiku Ju liana Domaga­
ły.

Jak  się później okazało pomy­
słowy kierow nik przeprowadził 
tą  drogą 150 kg masła, za co od­
powie przed Sądem w trybie do­
raźnym.

Bardziej urozmaiconym han­
dlem zajm owała się Ann& Kuraś 
— rolniczka ze wsi Damianowice, 
pow iatu wrocławskiego. Przyno­
sząc do m iasta m leko —■ przy oka­
zji sprzedawała w ó lk ę  oraz s to rą  
m iękką „szaflikowego" garbunku. 
Wódkę w cenie 50 zł za litr sprze­
daw ała także w domu, co przy 
okazji sprzyjało nielegalnem u han 
dlowi mięsem. Skupowała także 
skóry surowe i oddawała je do 
wyrobu Karolowi Wnękowi.

W yrafinowaną handlarkę cz;ka 
za te m achinacje obóz pracy. 
j  (Kul)

PLANOWA PRACA 
MOBILIZACYJNA

W alka o pokonanie trudności tech­
nologicznych, technicznych, perso­
nalnych itd. przebiega w Żydowcach 
równolegle z planową pracą mobili­
zującą i wyjaśniającą komitetu par­
tyjnego, rady zakładowej i agitato­
rów.

Systematycznie odbywają się na­
rady produkcyjne ogólnofabryczne 
i oddziałowe, które dzięki analizie 
przebiegu produkcji pomagają w 
przezwyciężaniu trudności.

Ten nowy styl pracy, realizowa­
ny przez załogę i kierownic­
two rekrutujące się z awan­
sowanych robotników, jest główną 
przyczyną wzrostu wydajności 
pracy i wielkich osiągnięć szcze­
cińskich zakładów sztucznego 
włókna.

Oto dlaczego w odpowiedzi na 
apel robotników FSO w Żeraniu 
— fabryka w Żydowcach mogła 
zobowiązać się zakończyć państwo 
wy plan produkcji do 1 listopada 
br.

N a ró d  irański 
w y r a ż a  
w d zię czn o ść 
Z S R R
za wysfqpienie 
w obronie jego 
suwerennych praw

Nowy Jork 17. 10.
PW A POSIEDZENIU Rady Bezpie­

czeństwa, zwołanym w celu roz 
patrzenia skatgi brytyjskiej z powo­
du nacjonalizacji pól naftowych Ira­
nu, stanowisko Iranu przedstawił 
premier Mossadik. Oświadczył on, 
że Rada Bezpieczeństwa nie jest 
kompetentna do rozpatrywania skar­
gi angielskiej.

„Narodowi irańskiemu brak na­
wet przedmiotów pierwszej potrze 
by, a stopa życiowa ludności Ira­
nu jest bodaj najniższa na świecie. 
Eksploatacja irańskich źródeł naf­
towych, największego bogactwa 
naturalnego kraju — mówił Mos­
sadik, powinna być z natury rzeczy 
gałęzią naszego przemysłu narodo­
wego, a płynące z niej dochody 
powinny być użyte na polepszenie 
naszych warunków bytu. Jeżeli 
zaś wyzyskiwacze zagraniczni bę­
dą nadal zagarniali cały nasz do­
chód narodowy, nasz naród pozo­
stanie na zawsze w stanie nędzy".
Po krótkim oświadczeniu delegata 

brytyjskiego Jebba posiedzenie Ra­
dy zamknięto, wyznaczając następne 
na dzień 16 bm.

Teheran 17. 10.
T \  EPUTOWANY do Medzlisu — 
^  Zade przemawiając w sprawie 

wpisania skargi brytyjskiej na po­
rządek dzienny Rady Bezpieczeństwa 
oświadczył, że skarga ta jest otwar­
tym zamachem na suwerenne pra­
wa narodu irańskiego.

Zade powiedział również, że na­
ród irański nie zapomni mądrej 
polityki i życzliwego stosunku 
ZSRR. Naród irański wyraża 
wdzięczność za wystąpienie przed­
stawiciela radzieckiego w Radzie 
Bezpieczeństwa w obronie praw 
narodu irańskiego.
Senator Esfendiari również wyraził 

wdzięczność przedstawicielowi
Związku Radzieckiego za wystąpie­
nie przeciwko zakusom — a^glo - 
amerykańskich imperialistów na su­
werenne prawa Iranu.

Krótkie 
wiadomości

z kraju
★ W d n iu  16 bm . pose ł  n a d z w y c z a j ­

n y  i m in i s te r  pe łn o m o cn y  I r a n u  w  P o l-  . 
sce p a n  I smai l M ed jd i  złożył w izy tę  ; 
w ice m in i s t ro w i  s p r a w  zag ran iczn y ch  
S te fa n o w i  W ie rb ło w sk iem u .

★ W fa b r y c e  p o rce l i tu  w  T u ło w i -  . 
cach  o dby ło  się u ro czy s t e  w ręcze n ie  
za łodze sz ta n d a ru  p rzec h od n ieg o  Zarz. 
G łów nego  Zw. Zaw. P rac .  P rzem .  
Chem icznego  za w y n ik i  w e  w spó łza­
w o d n ic tw ie  o g ó ln o k ra jo w y m  w 3 k w a r ­
ta le  br . Robo tn icy  z T u ło w ic  p ie rwsi 
w  p rzem y ś le  ce ra m ic z n y m  w y k o n a b  
p lan  ro czn y .

Z  klasztoru uczynili spelunkę
k a rc zm ę  i placów kę obcego w y w ia d u

Prokurator domaga się surowej kary 
dla bandytów z „Inspektoratu zamojskiego"
T A T DALSZYM ciągu rozprawy toczącej się przed W ojskowym Są- 
* V dem Rejonowym w Lublin ie przeciw bandzie dywersyjno - 

szpiegowskiej sąd kontynuował przesłuchanie świadków, po czym n a ­
stąpiły przemówienia stron i ostatn ie słowo oskarżonych.

O SKARŻYCIEL publiczny, pro­
ku ra to r H. Ligięza podkreślił 

w swoim przemówieniu, że —  jak  
to wykazał proces — zbrodnicza 
działalność podziemia skierowana 
jest przede wszystkim przeciw 
polskim masoni pracującym  i w ią­
że się nierozerw alnie ze. zdradą n a ­
rodu na korzyść im perialistów  a- 
merykutiskich. Ponadto przewód 
sądowy ujaw nił, że niektórzy 
przedstawiciele k leru zakonnego 
związali się z podziemiem szpie­
gowskim i oandyckim. Okazało się 
też, że działalność bandyckiego i 
szpiegowskiego podziemia bywa 
prowadzona nie tylko za wiedzą, 
ale i za aprobatą niektórych wyż­
szych czynników kościelnych.

Wiemy — stw ierdza prokura­
tor — że wszystkie ciemne siły 
starego świata, że cała m iędzy­
narodowa reakcja zmierza do te ­
go, by zahamować marsz ludz­
kości do szczęśliwego ju tra , by 
zniszczyć to wszystko, co budu­
jemy, by rozpętać nową pożogę 
wojenną. Tym ciemnym siłom 
w tóruje W atykan, który od sa­
mego zarania niepodległej Pol­
ski walczył przeciwko władzy lu ­
dowej, tak, jak  zawsze w h i­
storii występował przeciwko po­
stępowym  siłom w Polsce.

Waszyngton i W atykan posłu­
gują się właśnie takim i P ila r­
skimi i Szepelakami.
Prokura to r omówił następnie 

szczegółowo zbrodniczą działalność 
oskarżonych, podkreślając, że była 
ona jednym  pasmem krwawych 
zbrodni, przy czym m orderstw a łą ­
czyły się często z rabunkiem . B an­
da Pilarskiego na szeroką skalę 
upraw iała także szpiegostwo, bo­
wiem szpiegostwo nieodzownie po­
trzebne jest am erykańskim  milio­
nerom  do wywołania pożogi wo­
jennej.

Działalność bandy Pilarskiego — 
mówił prokurator — nie mogłaby 
osiągnąć takiego rozmiaru i tak ie­
go napięcia, gdyby nie znalazł on 
wspólników w klasztorze radecz- 
nickim. W radecznickim  klasztorze 
ukryw ały się zarówno bandy da­
wno już zlikwidowane, jak i zli­
kwidowana przed kilku dniami 
banda „żelaznego". Tam  odpraw ia­
no sądy bandytów nad bezbronny­
mi dziewczętami, przechowywano 
ociekające krw ią legitymacje za­
brane zam ordowanym  przez bandę 
żołnierzom i robotnikom. Tam 
przechowywano broń i m ateriały  
szpiegowskie. Tam  rządził k a t i 
szpieg Pilarski.

„Oto, co wyście uczynili z tego 
domu — woła prokurator — z do­
mu, o którym  głosiliście, że jest 
domem Bożym i służy modlitwie 
i pracy. Uczyniliście z niego spe­
lunkę morderców, melinę bandy­
tów, karczm ę i placówkę obcego 
wywiadu".

„K ara musi być tak  surow a — 
stwierdza w konkluzji swego 
przemówienia oskarżyciel — jak 
straszne były zbrodnie oskarżo­
nych. W imieniu cieni pomordo­
wanych przez tę bandę robotni­
ków, chłopów i żołnierzy, w imie 
niu ciężko narus7/>nego przez tę 
bandę interesu polskich m as p ra ­
cujących, w imieniu brutalnie 
pogwałconego przez tę bandę 
Drawa, żądam: dla osk. Szepela- 
ka kary  15 lat więzienia, dla 
osk. Pilarskiego kary śmierci, 
dla osk. Skowery 10 lat więzie­
nia. dla osk. K alety 10 lat w ię­
zienia. dla osk. Tora 5 la t więzie­
nia, dla osk Wlos7/»7uka 10 lat 
wiezienia, dla osk. Woźnlaokie^o 
6 lat więzienia, dla osk. Płonki

12 la t więzienia, dla osk. Bizlora 
kary  śmierci, dla osk. Ryby 8 lat 
w ięzienia oraz dla osk. Golby 5 
lat więzienia, po PRZEMÓWIENIU p ro kura- 

*  tora zabrali głos obrońcy. P ró ­
bowali oni pomniejszyć winę swo­
ich kii7? ów, przedstaw iając ich 
jako lud. ł  postawianych na niskim  
szczel ' a podziemia — otumanio­
nym iirzez przywódców.

Bt- Kępnie sąd udzielił głosu o- 
skafiionym, którzy w ostatnim  sło­
wie wywodzili, iż dopiero dzisiaj 
zdają sobie sprawę z ogromu swo­
ich zbrodni. M. inn. osk. Szepelak 
oświadczył, że rozumie teraz,_ jak  
wielką szkodę wyrządziła państw u 
polskiemu jego przestępcza dzia­
łalność.

Oskarżeni prosili o łagodny wy­
m iar kary.

14 razy więcej
niż przed wo'nq
p i o M u ’emy 
win iw ecanyth

Meldunki
0 przebiegu

skupu 
ziem niaków
1 premiowaniu 
paszą treściwą

(Dokończenie ze 1-szej) 
w różne artykuły, nie potrzebując 
szukać ich w sklepach.

Spółdzielnie tutejsze, mimo 
dbają o zaopatrzenie ludności w ,i 
nie potrafiły jednak dotychczas 
odpowiednio urządz ' punktów 
skupu. Szczególnie uti łdnia przy, 
mowanie ziemniaków i w yw ołuj 
nieporozumienia pomiędzy chłopa 
mi a personelem — niedostatecz­
na ilość wag. Odmierzanie kosza­
mi Jest kłopotliw e'! DiMoktadiie. 
W gminie Rąbień, pow. łódzkiego 

chłopi bezpośrednio po ustaleniu 
planów dostawy przystąpili do zwóz 
ki ziemniaków na punkty skupu a- 
by do 20 bm. — jak przewiduje ich 
zobowiązanie — dostarczyć całkowi­
tą ilość ziemniaków. Do współza­
wodnictwa przystąpiło 11 gromad, 
a 88 chłopów postanowiło swój obo­
wiązek wykonać ze znaczną nadwyż- 
k ą

OPÓR KUŁAKÓW

O BOK chłopów wypełniających 
swój obywatelski obowiązek są 

i tacy — najczęściej kułacy — któ­
rzy uchylają się od dostarczenia 
przypadającej na nich ilości ziem* 
niaków.

I tak np. przedterminowo i z nad 
wyżką sprzedał ziemniaki mało­
rolny Józef Fiadik ze wsi Pniewo 
w pow. kutnowskim ze swojego 
gospodarstwa o powierzchni 2,2 
ha. Dostarczył on 9 q ziemniaków. 
W tej samej wsi mieszka kułak 
Stanisław Trzeciak, posiadający 
gospodarstwo o pow. 26 ha, który 
na zebraniu gromadzkim oświad­
czył, że nie dostarczy ani kilogra­
ma swoich ziemniaków, chociaż je 
na wiosnę kontraktował. K u ła k ,  
który zasłaniał sio rzekomym nie­
urodzajem, został przez swych są’ 
siadów zdemaskowany i napiętno­
wany.
O oporze kułaków mówią również 

meldunki z innych województw. M. 
in. 90-hektarowy kułak ze wsi Sadki 
w pow. Wyrzysk — Józef Szulc, nie 
odstawił jeszcze ani jednego kw;n* 
tala ziemniaków. Szulc sabotuje 
wszystkie swe obowiązki wobec puń- 
Gtwa nie wywiązując się w terminie 
z obowiązku sprzedaży zboża i nie 
płacąc podatków i SPOR-u.

Z ZADOWOLENIEM 
KORZYSTAJĄ Z PREMII

YMCZASEM liczba mało- i śred-
nioroinych chłopów, którzy nie 

tylko, wykonali swe obowiązki, ale
ie również przekroczyli, jest coraz 
większa.

W gminie Latowicz w pow. Mińsk 
Mazowiecki codziennie kilkudzia* 
sięciu chłopów dostarcza wyznaczc- 
ne ilości ziemniaków, chociaż zierf 
niaki tu w tym roku niezbyt o b u ­
dziły. Do przodujących należy trn 0$.
7j w [^p o s ia d a ją cy  5 ha we vv_

;t ' ,ł' V ^ a ,  Wywiązuje się on ja 
jeden z pierwszych ze wszystkich2 
bowiązków wobec państwa. ;n  

Zawada jak i wielu innych ch^> 
pów we wszystkich gminach ods\~~ 
wiających obecnie trzodę ch lew ny 
pełnym zadowoleniem skorzystają, 
premii w postaci śruty. W dniui?$ 
bm. sprzedał on 2 dalsze tuczniki, 
siągając ilość 10 dostarczonych “V  
tym roku do spółdzielni. Zabierając 
200 kg śruty oświadczył on:

„W tym roku brakuje nam pa;.zy, 
dobrze, że rząd ją nam sprzedaje. To 
zachęca nas dr* hodowli, Ja np. mam 
jeszcze w chlewie 10 warchlaków o 
wari ze od 60 do 80 kg i 7 prosiąt. Te 
200 kg śruly wydatnie pomoże mi 
do tuczyć te z nich, klóre zakontrak­
towałem na I kwartał".

\ \ 7  BTEŻĄCYM roku produkcja 
^  * w in owocowych jest prawie 

14-krotnie większa niż przed woj­
ną. Znacznie wzrosła również pro­
dukcja win gronowych, w ytw arza­
nych w tym  roku wyłącznie z su­
rowców krajow ych. Jednocześnie 
stale prowadzone są badania 
dalszym polepszeniem jakości :* ^  
dukowanych win.

Przemysł przetw órstw a owoco­
wego produkuje obecnie 25 gatun­
ków win. Jeszcze w tym roku u- 
każe się nowy rodzaj wina tzw. sy­
cone wino miodowe.

W przyszłym roku produkcja 
win znacznie wzrośnie. Dalsze 
zwiększenie produkcji będzie 
możliwe m. inn. dzięki wybudo­
waniu dużej nowej wytwórni win 
w Nicledwi w woj. lubelskim, 
poważnej rozbndowJe kilku s ta ­
rych wytwórni jak  np. ..Tym­
bark" i ..Zar?łoba“ om z oddaniu 
do użytku nowego d*;?*łu w y­
twarzającego wina przy zakła­
dach „Dwikozy**.



Wprowadzamy zdobycze techniki ZSRR

Serdeczna socjalistyczna pomoc
pozmala nam budować giganty przemysłowe

SŁOWO POLSKI* I t t .  ł

P LAN 6-letnl przewiduje wybudo 
wanie w Polsce 700 nowych o. 

biektów  przemysłowych. Niektóre 
z tych obiektów, jak  Nowa Huta, 
będą gigantami przemysłowymi, ja ­
kich nie zna historia polskiego prze 
mysłu i polskiego budownictwa 
przemysłowego.

Do roku 1955 w ybudow ał mamy 
nową potężną hutę w  Częstocho 
wie, hutę stall szlachetnych w W ar 

' szawie, olbrzymie siłownie (elek­
trownie) cieplne 1 wodne m. In. w 
Jaworznie, Miechowicach, Dycho­
wie, fabrykę samochodów osobo­
wych w W arszawie na 2eranlu, fa ­
brykę samochodów c lę iar - Tych w 
Lublinie, fabrykę motocyli.ł w  W ar 
czawie, olbrzymie kombinat- che­
miczne w  Wlzowie, Dworac. Kę­
dzierzynie, cementownie w > .■z-
bicy, Opolu, Rejowcu. Wszystkim 
u m n e  są nazwy uruchomionych już 
obiektów: wielkiego pieca na hucie 
Kościuszko, fabryk włókien sztucz­
nych w Gorzowie, kwasu siarkowe­
go w Wizowie, kombinatu bawełnia 
nego w Piotrkowie, zakładów ole­
jarskich  w Brzegu 1 wielu innych. 
W Planie 6-letnim realizowane bę­
dą kanał Wschód — Zachód 1 Me­
tro warszawskie. . _

Budownictwo przemysłów* na- 
tzych dni znam ionuje nie tylko 
wzrost ilościowy, wyrażający się 
podniesieniem produkcji przedsię­
biorstw  budowlano -  montażowych 
(w ciągu br. o 44V« w  stosunku do 
1950 r.) i podniesieniem produkcji 
b iu r projektowych (w ciągu br. o 
60°/» w stosunku do 1950 r.). N astą­
pił również wzrost jakościowy, po­
legający na wykonywaniu od pod­
staw  wszystkich robót związanych 
i. budową nowych zakładów prze­
mysłowych, a  więc robót budowla­
nych; instalacyjnych, a także m on­
tażu urządzeń i maszyn.

.
Korzystamy 
« olbrzymich 
dę$vvi2!ktGń ZS3S

SPAMPfcŁY rozwój budownlc- 
twa przemysłowego w  Polsce 

.fifóżtiwy jest jedynie dzięki pomo-
ZSRR. Jeśli zdać sobie sprawę 

i  tego, że w Polsce przedwrześnio- 
tvej zaprojektowano własnymi sila­
m i tylko dwa obiekty przemysłowe 
— Stalową Wolę i Mościce, to s ta ­
n ie  się zrozumiałe, że brak  u nas 
jes;xze dostatecznej ilości fachow­
ców, zdolnych do zaprojektowania 
wszystkich tak  wielorakich pod 
względem profilu i rozmiarów za­
kładów przemysłowych, jakie są o- 
becnie u  nas realizowane.

ZSRR posiada w tej dziedzinie

Leningrad
posiada 
największą 
na śmiecie
kolekcję 
wielorybów

Największą r.a śwlecia kolekcję 
ewierząt z rzędu wielorybów po­
siada Muzeum Zoologlozn# Akade­
mii Nauk ZSRR w Leningradzie, 
które wśród swych eksponatów m a 
ezkieiety 27-metrowego wieloryba 
błękitnego, narwala i inne.

Uczeni leningradzcy nawiązali 
ścisły kontakt z flotyll* wieloryb- 
niczą „Sława" i to przyczyniło się 
bardzo wydatnie do uzupełnienia po 
siadanej ciekawej kolekcji — oka­
zami dostarczonymi z Antarktydy 
oraz narzędziami używanymi przy 
połowie wielorybów 1 materiałami 
mówiącymi o połowach i przeróbce 
wielorybów na pokładzie „Slawy“ . 
Załoga flotylli przekazuje systema 
tycznie muzeum zdjęcia obrazują­
ce wyprawy wielorybaików radziec 
fcich do Antarktydy. "Wielorybnicy 
Jsobowiązali się do dostarczania mu 

um po powrocie z przy dopuie>  
rawy — szkieletów różnych z .; .k  
ą t z rzędu, wielorybów oraz fok.

Napisał inż. Fryderyk Topolski I
| D yrektor Generalny M inisterstw a Budownictwa Przemysłowego |

olbrzym ia doświadczeni* 1 kadry  
św ietnych fachowców. P ro jek ty  za­
kładów przemysłowych, urzeczy­
w istniane u  nas, w ykonyw ane są 
częstokroć całko-«dcie w  biurach 
projektowych ZSRR lub przy znacz 
nym  udziale projektantów  i eksper 
tów radzieckich. W spółpraca projek 
towyćh organizacji radzieckich 
przy rozbudowie naszego przem y­
słu jest tym  cenniejsza, że jedynie 
radzieccy fachowcy w  tej dziedzi­
nie posiadają — poza wysokimi 
kwalifikacjam i ściśle technicznymi
 niezbędne wykształcenie i wiado
mości z dziedziny nowoczesnych so 
cjalistycznych m etod wykonawstwa 
i jego organizacji oraz umiejętności 
projektowania rozbudowy przem y­
słu w  proporcjach właściwych pla 
nowemu, socjalistycznemu budow­
nictwu. i

Najnowocześniejsza 
technika

R OWNTEZ w  dziedzinie w prow a­
dzenia nowej techniki do n a ­

szego budownictwa przemysłowego

pomoc ZSRR odgrywa wielką 1 do­
niosłą rolę. Przykładow o można po 
dać kom bajn betoniarski dla fabry 
ki bawełnianej w  Piotrkowie. Kom­
bajn  taki, stanowiący olbrzymią for 
mę stalową, przesuw any wzdłuż oei 
hali — pozwala na wykonywanie 
jednorazowo fragm entu hall o po­
wierzchni 430 m*. Zastępuje on rów 
nocześnie szalowanie i stemplowa­
nie, zaoszczędzając około 240 m* 
drzewa. Dzięki urządzeniu grzejne­
mu, zmontowanem u w  konstrukcji 
kom bajnu, składającem u 6ię z syste 
m u ru r  parowych —1 przyspiesza on 
czas tw ardnienia betonu i pozwala 
na bardzo szybkie przesuw anie m a­
szyny na nowe stanowisko robocze. 
Ponadto kom bajn pozwala na wy­
konywanie robót betonowych nieza 
leżnie od pory roku. Rzecz jasna, 
że kom bajny te wyzwalają znaczną 
ilość rąk  roboczych, przede wszyst­
kim  kwalifikowanych cieśli.

W zorując się na  kom bajnie r a ­
dzieckim, polscy Inżynierowie: 
Wiślicki, Szubert 1 Janczak stw o­
rzyli Już nowe konstrukcje proto 
typowe, reprezentow ane na otwar

Rnrłnma kanału Wołani - Don

N A  (rasie budowy drogi w odnej Wołga — Don przeprowa­
dza, się prace nad wydobywaniem ziemi z koryta kanału., bu­

duje się śluzy, sztuczne jeziora, i zbiorniki wody. Najważniejsze  
prace są w. całości zmechanizowane. P rzy pogłębianiu dna i roz­
szerzeniu kanałów pobocznych pracuje wiele pogłębiarek. Każda 
X nich składa się z kilku zestaw ów. Powoli posuwając się po wo­
dzie pogłębiarka czerpakami ścina  podwodne warstw y gruntu  4 
ładuje ziemię na barki. N a zd jęciu: pogłębiarka pracuje przy
pogłębianiu dna na jednym ze zbiornUtów wody. (Ć A F )

CARAT, który w  ciągu 100 la t d ław ił zarów no naród 
polski jak i rosyjski, został obalony w spólnym i sila ­

m i proletariatu i w ojska. Z aw iadam iając naród polski o tym  
zw ycięstw ie w olności nad w szechrosyjsk im  żandarmem , 
Piotrogradzka Bada D elegatów  R obotniczych i Ż ołnier­
skich oświadcza, że dem okracja R osji stoi na stanow isku  
uznania sam ookreślenia politycznego narodów i oznajm ia, 
że Polska ma prawo do całkow itej n iepodległości pod 
w zględem  państw ow o-m iędzynarodow ym ".

Z ORĘDZIA PIOTROGRADZKIEJ RADY  
DELEGATÓW  ROBOTNICZYCH I ŻOŁNIER­
SKICH, 27 MARZEC 1917 ROK.

te j w ubiegłym miesiącu W ysta­
wie Techniki Budownictwa w 
Warszawie.
ZSRR dostarcza d la  naszego bu ­

downictwa przemysłowego koparek, 
spychaczy, zgarniarek, dźwigów i 
innych m aszyn budowlanych.

Mechanlzujemy 
budownictwo

B UDOWNICTWO w  ZSRR jest 
najbardziej zmechanizowane na 

śwlecie; jego przykład i m etody me 
chanizacjl w  ZSRR są  dla polskie­
go budownictwa nieocenionym wzo 
rem. Nie posiadając jeszcze dosta­
tecznie wysoko rozwiniętego prze­
m ysłu ciężkiego — podstawy w y­
tw arzania środków produkcji — 
nie możemy dziś w  tem pie koniecz­
nym dla realizacji P lanu  6-letniego 
budować nowych zakładów i no­
wych m aszyn o dużej wydajności 
własnym i siłami.

ZSRR pom aga nam  w  tej n a j­
trudniejszej d la nas dziedzinie. Za­
równo jeśli chodzi o projektowanie 
jak  1 o dostaw ę urządzeń d la hut, 
elektrowni, siłowni, fabryk  chemicz 
nych, dla przemysłu naftowego, dla 
fabryk samochodów i cementowni.

Dla pełnego zrozumienia znaczę 
n la pomocy ZSRR trzeba sobie 
Jeszcze uświadomić, łe  dostawy 
radzieckie realizowane są  na  w a­
runkach  absolutnie nie ham ują­
cych rozwoju naszego przemysłu, 
a  przeciwnie uwzględniających je 
go pianowośó'1 tempo.
W obliczu 34 rocznicy W ielkiej 

Rewolucji Październikowej, k tórą 
lud pracujący Polski uczci nowy­
mi zwycięstwami produkcyjnym ] — 
oddaniem  do użytku i  uruchom ie­
niem wielu nowych obiektów p rze . 
mysłowych — pam iętać należy, że 
w arunki dla szybkiej budowy so­
cjalistycznych podstaw  wolności i 
szczęścia narodu polskiego daje 
nam  szlachetna, bratn ia  pomoc n a ­
rodów ZSRR.

Z naszeoo obsenratorium

Iroga Feliksa iroczka

Stanisław Wygoda&l

Pieśń o  braterstwie
Kto szedł od Lenino po "Wisłą 
i  naprzód, i naprzód po Odrę, 
przez gruzy t drogi rozkisłe, 
pod niebem spokojnym  t modrym, 
a wicher bitewny niósł dalej, 
jak pocisk, jak burzą, jak grom, 
ten wie, że faszysta dom spalił, 
ten wie, kto zbuduje nam dom.

Kto spojrzał za siebie ł  spostrzegł 
ruiny, obozy i zgliszcza, 
i księżyc nad nocą jak  ostrze, 
i  drzewo pod nocą jak piszczel, 
ten wie, że przenosił tę burzę, 
co ogniem owiała mu skroń, 
by człowiek ocalał, podwórze 
i studnia w podwórzu, i koń.

'A żywy, co doszedł i został, 
i w rękę wziął młot i maszynę, 
by miasta budować i mosty 
i rudę przetapiać na szynę, 
ten wie, że tę wolność wykuwał 
przyjaciel, toivarzysz i brat —  
Rosjanin i Polak. I czuwa, 
by dom był spokojny i rwiat.

D O K onsulatu Rzeczypospolitej 
Polskiej w  Paryżu nadszedł 

kilka tygodni temu niezwykły list. 
A utor jego, żołnierz Legii Cudzo­
ziemskiej, Polak, Feliks Mroczek, 
skazany przez sąd francuski na 
śmierć za zamordowanie vietnam- 
skiej kobiety w czasie wojny w In- 
dochinach, zioracał się do Ambasa­
dy o interwencję, twierdząc, że nie 
ponosi winy za swój postępek.

Ten krótki, rojący się od błędów 
ortograficznych, naiwny w swym  
cynizmie Ust, jakże dobitnie ilu­
struje grząską drogę nędzy moral­
nej, na jaką  polityka wojny mo­
carstw zachodnich zawiodła ju ż ty  
siące ludzi, w  tej liczbie I owego 
polskiego emigrantat.

N ie trudno sobie wyobrazii kole- 
jt  losu Feliksa Mroczka. S yn  pro­
letariackiej rodziny z Łukowa na  
Podlasiu, w czasie wojny, jako k il­
kunastoletni chłopak, zostaje wy­
wieziony na roboty do Niemiec. 
Po zakończeniu działań wojennych, 
ulegając namowom andersowskich 
agentów, postanawia nie wracać do 
odbudowującego się kra ju  i  tnęco- 
ny perspektywą wspaniałego życia 
w „mieście tysięcy świateł“, P ary­
żu, wybiera emigrację do Francji.

Feliks Mroczek nie wie jednak, 
że Paryż jest również miastem  ty­
sięcy cieni, u> których kryje  się nę 
dza, rozpacz i zbrodnia. Zaczyna 
się od wystaw ania w  kolejkach 
przed gmachami, na  których za­
m iast szyldu „Biuro pośrednictwa 
pracy“ powinien widnieć, ja k  w 
piekle Dantego, napis: „Porzućcie 
wszelką nadzieję". Do wszystkich  
wyczekujących wychodzi najczęś­
ciej wytworny pan i szybkim  spoj­
rzeniem otaksowawszy „klientelę“ 
rzuca krółkie zdanie: proszę
przyjść za tydzień.

Za tydzień, czyli nigdy. Jakiż bo 
wiem inny sens może mieć ta oszu­
kańcza formuła, skoro rząd fra n ­
cuski, wiernie wypełniając rozkazy  
W aszyngtonu, zam yka jedną fabry  
kę po drugie}.

Rząd francuski po tra fi jednak  
m ale ić  radę na rosnące kolejki 
przed biurami pośrednictwa pracy. 
Oto na ścianach pojawiają się afi­
sze z barwnym napisem: „Młodzi
ludzie, zgłaszajcie sig na ochotni­
ków do Vietnam u“.

A fisze, za którym i kryje się mor 
deritwo popełnione na walczącym  
o wolność narodzie, kuszą, urzeka­
ją  Feliksa Mroczka i tysiące jemu 
podobnych, obietnicą łatwego zarób 
ku, możliwością zerwania z dotych­
czasową wegetacją, perspektywą  
„podniecających p r z y g ó d F e l i k s  
Mroczek, złamany nędzą, o turm nio ,

E. Uszakowa
D y r e k to r  G r y b o w s k ie j
Stacji Doświadczalnej ,

Kołchoźnicy i naukowcy
mspólnie pracują nad ulepszeniem  

nowych gatunkóiu jarzyn
R ÓŻNORODNE gatunki jarzyn, wyhodowane przez grybowską 

stację doświadczalną są upraw iane n iem al w połowie ogro­
dów Związku Radzieckiego. Szybko dojrzew ające i  wytrzymałe 
na  chłód gatunki grybowskich pomidorów rosną na  Uralu, Sybe­
rii i  w  cieplarniach rejonów podbiegunowych.

Grybow ską stacja  doświadczalna, powstała pod Moskwą 
w 1920 r., wyhodowała i ulepszyła przeszło 200 gatunków kultu r 
jarzynowych. Stosując na w ielką skalę miczurinowski* metody 
krzyżowania, otrzym ano w  ciągu ostatnich 15 la t pięćdziesiąt cen­
nych gatunków jarzyn. Selekcjoner A łpatiew wyhodował pomido­
ry sztamowe o tw ardej łodydze n ie wym agającej podpórki. Dużą 
oszczędność pracy da ją  nowe gatunki gruntowych pomidorów 
(„gruntowy grybowski" i  „gruntow y szybkodojrzewający"), które 
wysiewa się na  wiosnę bezpośrednio w  grzędy bez kosztownej roz­
sady w  cieplarni.

Nowe gatunki Jarzyn

P OMIDORY, ogórki i melony dla środkowej strefy ZSRR, je- 
dnoletnia cebula, specjalne gatunki grochu do konserwowa­

nia, m archew doskonale nadająca się do przechowywania przez zi­
mę i w iele innych nowych gatunków jarzyn grybowskich zyskały 
dużą popularność w śród ogrodników radzieckich, dzięki swej do­
skonałej jakości i  w ielkiej urodzajności.

P raca  nad selekcją jarzyn odbywa się zazwyczaj jednocześnie 
na stacji doświadczalnej i w  ogrodach jarzynowych kołchozów 
1 sowchozów. Pomiędzy pracow nikam i naukowym i stacji a ogro­
dnikam i -  p raktykam i istnieje  stały i  ścisły k o n tak t

Grybowską staoja doświadczalna dostarcza obecnie państwu 
90 gatunków wyborowych nasion. P rodukcja ich na terytorium  
stacji m ogłaby doprowadzić do zanieczyszczenia nasion, gdyż 
większość jarzyn zapyla się poprzez krzyżowanie,

Pomoc ogrodnSkćw kołchozowych

N A pomoc pracownikom  naukowym  przychodzą więc ogrodnicy 
kołchozowi. Pod kierunkiem  i przy bezpośredniej pomocy n a­

ukowców z Grybowa pracują  oni nad  ulepszeniem poszczególnych 
gatunków jarzyn. Produkcja roczna nasion w kołchozach wynosi 
do 150 cetnarów . t

Dzięki ścisłej współpracy kołchoźników’z naukowcami rozwią­
zano wiele skomplikowanych zagadnień z dziedziny upraw y ja ­
rzyn. Oto jeden z przykładów:

W klim acie obwodu moskiewskiego okres wegetatyw ny trw a 
stosunkowo krótko, co nie sprzyja produkcji nasion tóipusty włos­
kiej. Mimo to ogrodnicy k ilku  kołchozów postanowili wyhodować 
we własnych ogrodach nasiona tej cennej jarzyny. Przez osiem lat, 

ped kierunkiem selekcjonera st acji grybowskiej, Anny Kamień-
________________________________skiej, pracow ali nad  opraco.

niem  właściwej m etody agro­
technicznej. W ysyłki ich zostały 
uwieńczone sukcesem. W 1950 
r. wyhodowano w  okręgach 
podmoskiewskich 800 kg wybo 
rowych nasion kapusty -włos­
kiej.

Pomoc przy selekcji nasion 
nie jest jedyną form ą współ- 
stacją doświadczalną a kołchoź 
pracy pomiędzy grybowską 
nikami. Pracownicy stacji wy 
głaszają w kołchozach regular­
ne odczyty popularno -  nau ­
kowe, udzielają rad  i wskazó­
wek z dziedziny agrótechniki, 
uczą kołchoźników stosowania 

nowych, przodujących metod 
pracy, pom agają w  walce ze 
szkodnikami i  chorobami ro­
ślin.

Tysiące listów ze wszystkich 
krańców  Związku Radzieckie­
go napływ a do grybowskiej 
stacji doświadczalnej. Wielu 
korespondentów donosi o wpro 
wadzeniu nowych gatunków ja 
rzyn, dotychczas nie upraw ia­
nych w  tych rejonach. Dokonu 
ją  oni cennych doświadczeń 
korzystając z systematycznej 
pomocy stacji.

Stację odwiedzają często a-
gronomo<wie, kierownicy sow­
chozów i kołchozów, brygadie 
rzy, pracownicy naukowi, pe­
dagodzy i uczniowie.

Stały kontakt z ogrodnica­
m i -  praktykam i pozwala s ta ­
cji zorientować się w  zagad­

nieniach produkcyjnych, ła ­
twiej je  rozwiązać, przyczy­
niać się do ciągłego podnosze­
nia produkcji rolnej.

ny przez kreatury spod znaku „Na
rodowca“ nie widzi, nic poza tym. 
Zgłasza się więc do biura werbun­
kowego i zostaje wcielony do Legii. 
Cudzoziemskiej.

Daleka jest droga z Paryża do 
Saigonu, lecz od nędzy i bezrobo­
cia do zbrodni jes t tylko kilka kro­
ków. Tym  bardziej, jeżeli te 
pierwsze kroki stawia się w towa- 
rzystw ie tak wypróbowanych „nau­
czycieli“ ja k  dawni członkowie fo r­
macji SS , — obecnie „żołnierze“ 
francuskiego korpusu ekspedycyj­
nego w Vietnamie. Feliks Mroczek 
widzi odrąbane głowy patriotów  
vietnamskich, wdycha swąd palą­
cych się wsi, słyszy krzyk  mordo- 
manych dzieci. H enr i M artin wypo 
wiada temu dziełu zniszczenia bez 
względną walkę, Mroczek, zaślepio­
ny wykolejeniec, wychowanek nę­
dzy, staje się współtwórcą zbro­
dni.

K iedy jednak znalazł, się za kra  
tami więzienia, zrozumiał zapewne, 
że ci ,którzy go karzą, nie uczy­
nili nic, aby zapobiec zbrodni, ale 
przeciwnie —■ stworzyli takie wa­
runki, które pozwoliły bujnie się 
rozwinąć zarodkom przestępstwa. 
I wtedy przypom niał sobie stooją 
ojczyznę, którą kiedyś wzgardził, 
kraj, gdzie raz na zawsze zlikwi­
dowana w yzysk  człowieka przez 
człowieka, gdzie niJct nie potrzebu­
je schodzić na manowce zbrodni, 
aby zapewnić sobie możność byto­
wania. I  być może, kiedy pisał list 
do Konsulatu, szarpnął jego ser­
cem żal, że nie ma go w szeregach 
tych, k tórzy nad W isłą / Odrą 
wznoszą pierwsze budowle socjaliz 
mu.

Nie wiemy, dlaczego sąd francu  
ski upomniał się oktirat o tę je­
dną ofiarę — Feliksa Mroczka. 
Przecież taki np. gen. de Ląttre de 
Tassigny ma na sumieniu tysiące 
vietnamskich kobiet i dzieci. Być  
może zamordowana przez Mroczka 
kobieta należała do warstw uprzy­
wilejowanych i dlatego zasłużyła 
va współczucie francuskich vAadz. 
Czy jednak odpowiedzialność za tę 
zbrodnię spada wyłącznie na Fe­
liksa M roczka? Przecież głównymi 
winowajcami są ci, którzy wykorzy  
stu ją  nędzę i nieuświadomienie 
ludzkie, aby tworzyć oddziały płat 
nych najmitów i szkolić je w napa 
daniu na wolne narody, w niszczę 
niu pokojowego dorobku ludzkości, 
w zabijaniu kobiet i dzieci. Zbro­
dnia jest nieodłącznym towarzy­
szem polityki wojny i nędzy, i rząd 
francuski niechaj się nie łudzi, że 
historia nie wymierzy mu sprawie 
dliwości.

M. D.

Wykłady  
o amerykańskie]
„cywślteacla"

UN IW E R S Y T E T  w Helsinkach, 
stolicy Finlandii, wprowadza 

w tym  reku wykłady języka, litera 
tury i kultury amerykańskiej. W y  
kłady te mają dać słuchaczom peł 
ny obraz amerykańskiej „cywiliza­
cji".

Należy wobec te.go zapoznać siu 
cliaczy z „dyplomatycznym“ języ­
kiem Trumana, z literaturą repre­
zentowaną przez brukowe historyj­
ki obrazkowe „Comics Strips", 
gangsterskie filmy... a wtedy obraz 
cywilizacji będzie nie tylko pełny, 
ale prawdziwy, (ea)



Kombajny — tytany pracy pokazały „lirie p a z n r y “

TYSIĄCE TON WĘGLA WIĘCEJ
wydobywają górnicy Zagłębia Wałbrzyskiego

Str. 4 S Ł O W O P O L S K I ®

Majster Ryszard Kurzawa opowiada...

dzięki zastosowaniu 
wspaniałych maszyn 
radzieckich

D CHWILI, gdy pierwszy kombajn węglowy „Donbas", zjechał do
kopalni walbrzysklel, minęło Już sporo miesięcy. Radziecki tytan 

pracy pokazał na ścianie swój „lwi pazur". Przełom w dziedzinie me­
chanizacji został dokonany. Kopalnie wałbrzyskie, ten „kopciuszek” 
wielkich kapitalistów niemieckich, przeszły w ostatnich latach wielki 
przełom. Coraz więcej maszyn zjeżdża w podziemia kopalń dolnoślą­
skich, gdzie dotychczas królowały tylko rynny potrząsalne i koło­
wroty.

Listy do  naszych bliźnich

K o ło w ro tek
R e d a k c ja  „S ło w a P o lsk ieg o 1* n in ie j ­

szym  p rz e sy ła  p o zd ro w ien ie  m o n te ro m  
liczn ik o w y m  ZEOD w Ś w id n icy  i d z ię ­
k u je  im  za p o s taw ie n ie  s łu szn e j s p r a ­
w y  n a  p o rząd k u  d z ien n y m : sp raw y ,
k tó r a  m im o  Iż w y d a je  się  w k o n k re t­
n y m  w y p a d k u  być  ty lk o  sp ra w ą  szcze­
gó ln ą  i  w y ją tk o w ą , Jes t Jednocześn ie  
sp raw ą  o gó lną  1 ty p o w a  

N ależy  ta  sp ra w a  do ty p u  znan eg o  * 
p rz y s ło w ia : „ K aż  d u rn e m u  m o d lić  się— 
to  on sob ie łeb  ro z b ije 4*!

to ta k im  w y p a d k u  n ad g o rliw o śc i, 
k tó r a  n ie s te ty  p o w o d u je  „ ro zb ic ie  
łb a “  n ie  w łasnego , lecz  w ie lu  in n y c h  
p o szk o d o w an y ch  o b y w a te li, będz ie  n i­
że j m ow a.

J e s t  s łu szne  i w ie lce  u z a sad n io n e  z a ­
le cen ie  w ład z  o d g ó rn y c h : w  g o sp o d a r­
ce te re n o w e j n a leży  czyn ić  o szczędno ­
ści, ap rfra t je s t  często  p rze ro ^ m ę ty , — 
co p rz y  b ra k u  d o s ta te c z n e j Doścl r ą k  
do p ra c y  — Jest m a rn o tra w ie n ie m  i 
lu d z i, i p le n ic a z y .

O dy  ta k ie  za lece n ie  d o ta r ło  do Z a ­
k ła d u  Z b y tu  E n e rg ii w Ś w id n icy  — 
d e c y z ja  za p a d ła  g en ia ln ie  ła tw o : 

„O szczędzać? P ro sim y  b ard zo , u nas  
— ja k  z p ła tk a !  Z likw id o w ać  k asę  dia  
o d b io rcó w  p rąd u !  N lfch  m o n te rz y  in ­
k a s u ją  należności! Raz—dw a—-trz y : zro - 
b lo n e “ .

O db io rcy  e n e rg i i — p rzew ażn ie  lu d ­
n o ść  p ra c u ją c a  Ś w idn icy  — po zb aw ie­
n i k a sy  n a  m ie jscu , m uszą  w p łacać  go­
tó w k ę  p rzez  PK O  do W ałbrzycha ...

Z e to  k ło p o t, z a b ie ra  ludz iom  czas, 
w y m ag a  u m ie ję tn o śc i 1 p ew n y ch  do­
d a tk o w y c h  kosztów  — to  tru d n o . Z a- 
to  — oszczędność n a  j» d n y m  k as je rze .

N ie n a  ty m  rzecz  p o lega .
K o ło w ro tek  za czy n a  się  n a p ra w d ę  po 

w p łac en iu  g o tów k i. PK O  d o p ie ro  po 
d o k o n an iu  fo rm a ln o śc i 1 co p ew ie n  czas 
Je s t w  s tan ie  p o w iadom ić  ZEOD w S w ł- 
dn icy , że g o tó w k a  w p ły n ę ła .

T y m czasem  te rm in  w no szen ia  o p ła t 
m ija  1 m o n te rz y  są w y sy łan i do odb io r 
ców , a b y  za m y k ać  d op ływ  p rą d u  tam , 
gdzie o p ła ty  n ie  zo s ta ły  u iszczone.

O dcięc ie  d o p ływ u  p rą d u  p o w o d u je : 
zw o ln ien ie  się  z p ra c y  osoby z a in te re ­
so w a n e j ce lem  p rzed ło żen ia  w  b iu rze  
ZEOD p o k w ito w a n ia  PK O  n a  w p łaco ­
n ą  na leżność  i p o now ną w izy tę  m o n ­
te ra  ce |em  o tw o rz e n ia  liczn ik a .

Znów  s tr a ta  czasu  1 n erw ó w .
No, czyż Jest coś w ty m  dziw nego , 

że cz łow iek  się  d e n e rw u je  i w y m y śla  
m o n te ro m , sk o ro  m im o  z a p łace n ia  n a  
poczcie p rzek a zu  — od c ię to  m u  p rąd ?  
Czy znów  m ożna się  dziw ić, że n e rw y  
m o n te ró w  są w  ró w n y m  s to p n iu  n a ­

p ię te , gdy  za w y k o n an ie  po leceń  
s ta ją  od odb io rców  w ym yślan ie?

G dy  z b y t dużo  zrob iło  się z ty m
k rz y k u  — p o s tęp o w an ie  z re fo rm o w a n o : 
po u p ły w ie  te rm in u  p ła tn o śc i — m o n ­
te rz y  z o s ta ją  w ysłan i do o db io rców  
ce lem  sp raw d zen ia , czy  w p ła ta  zo s ta ła  
d o k o n an ą . I tu  znów  „kołowrotek** za ­
czy n a  sw ój o b ró t od p o cz ą tk u :

M o n te r obchodz i m ie szk an ia . W 
3/4-ych m ieszk ań  n ik o g o  n ie  m a , — 
lud z ie  są w  p racy .

Po p ra c y  — s k ład a  się r a p o r t :  „T u  
i tu  — n ikogo  n ie  zastałem**.

N a d ru g i dz ień  — z a m ias t p r o d u k ­
c y jn e j, ta k  nam  d ro g ie j p ra c y , — 
znów  w ęd ró w k a  po  ty c h  sam y c h , za ­
m k n ię ty c h  m ieszk an iach , gdzie m o n ­
te r  w ie  r  g ó ry , że w szyscy  są  n ie o b ec­
n i i  m ieszk an ie  Jes t z a m k n ię te .

Z nów  ra p o r t .  Z nów  po lecen ie . Z nów  
w ęd ró w k a . Z nów  — m ieszk an ia  za­
m k n ię te . Z nów  j i p o r t ,  po lecen ie , w ę­
d ró w k a ... i ta k  w ko ło  M acieju !

M o n te rów  w  Ś w id n icy  Jest 8. O śm iu 
d o b ry c h  sp ec ja lis tó w  - te ch n ik ó w , 
k tó rz y  m iesiąc  w  m ies iąc  m a rn u ją  d ro ­
g ocen n e  godziny  sw o je j p ra c y , n e rw y  
odb io rców  1 w ła sn ą  c ie rp liw o ść  w  spo- 

j  sób Jak  n a jb a rd z ie j b ezm y śln y  1 n ie- 
| p ro d u k c y jn y ... 
i D laczego?!

T y lk o  d la teg o , że m ą d rze  p o m y śla n a  
1 p ro je k to w a n a  a k c ja  o szczędnośc iow a, 
a k c ja , k tó r a  p o m a g a  nam  u p rzem y sło - 

I w ić n a sz  k r a j ,  b u d o w ać  s to licę , ro zw ł- 
ją ć  a k c ję  so c ja ln ą , — t r a f ia  w  Sw idril- 

i cy 1 se tk a c h  in n y c h  m ia s ta c h  i m ia ­
s tec zk ach  — n a  lud z i, k tó rz y  ch cą  iść 

• po  Unii „n a jm n ie jsz e g o  o p o ru " , w v k n - 
j n y w ać  w y ty cz n e  n asze j lin ii gospo- 
I da rcz e j w  sposób  b ezduszny , m a rtw y , 

fo rm a ln y !
„C o, z a rz u ca  się n am  form allstykę?** 

— w p ły n ie  n a ty c h m ia s t p ro te s t ,  — p ro ­
szę, co za śmiałoś^!** „ P rzec ież  w y k o ­
n u je m y  polecenie!** „P rz e c ie ż  zw o ln ie ­
n ie  e ta tu  k a s je ra  dato  n am  m ies ięc z­
n ie  678 zł 41 g ro szy  o szczędnośc i"!

P rzep ra sza m y . S łuszn ie . F o rm a ln ie  — 
w szystko  Jes t w  p o rząd k u .

N ależy  ty lk o  po liczyć , ile s traco n eg o  
czasu  m a lu d n o ść  40-tysięcznego m ia ­
s ta , llo d o d a tk o w y c h  czynności o b c ią ­
ża pocz tę  1 P K O , ile  w reszc ie  gadz in  
p ro d u k c y jn y c h  tr a c ą  m o n te rz y  n a  te n  
„ k o ło w ro te k "?

Z a  te  s tr a ty  spo łeczne — m ożna by ło  
by  n ie  ty lk o  z a tru d n ić  co n a jm n ie j p ię ­
ciu k a s je ró w , a le  zb u d o w ać  co m ie ­
s iąc  n a p rz . J ed n ą  izbę m ieszka lną ...

L ecz n a j tru d n ie js z ą  ch y b a  Jes t rz e ­
czą — log iczne  m y ś le n ie , n a jła tw ie js z ą  
n a to m ia s t — w szelk i b ra k  m y ślen ia .

JO T

CICHO I DOKŁADNIE
\A/UBIEGŁYM kwartale zainstalo- 
* ’ wano na kopalniach wałbrzy­

skich przenośniki zgrzebłowe. No­
we urządzenia zgarniają węgiel 
cicho i dokładnie. Nie ma już 
kłopotii z rynnami potrząsalnymi, 
powodującymi olbrzymi hałas. Czy 
wiecie, jak stały, ogłuszający huk 
działał na nerwy górników? Zeby 
to ocenić, trzeba wiedzieć z jaką 
wdzięcznością odnoszą się górnicy 
do przenośników zgrzebłowych pro­
dukcji radzieckiej.

— Praca staje się obecnie — po­
wiedział czołowy brygadzista kop. 
im. M. Tboreza — mnief męcząca. 
Zgrzyt'rynien potrząsałnyeh, szar­
piący nerwy swą jednostajnością 
umilkł.
Tak mówią i inni górnicy wał­

brzyscy. W nowych warunkach 
wzrosło wydobycie węgla. Najlep­
szym tego dowodem są sukcesy od­
działu XIII kop. im. M. Thoreza. Na 
oddziale tym transporter radziecki 
obsługuje 
trów.

Do niedawna, na oddziale znajdo­
wały się trzy rynny potrząsalne, 
powodujące wiele kłopotów.

W ślad za lekkimi przenośnikami, 
jednołańcuchowymi przybyły trans­
portery cięższe, dwułańcuchowe.

Pełna mechanizacja naszych ko­
palń — mówią górnicy, — to peł­
ne wykonanie planówl

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko . Radzieckiej, warto sobie 
uświadomić tych parę faktów. Ozna­
czają one bowiem więcej węgla. A 
wręgiel — to ciepło w naszych miesz­
kaniach, to gwarancja wykonania 
planów w wielu gałęziach naszego 
przemysłu.

Mieczysławskl — Fin

Na dwóch drewnianych listwach

Szlifiernia Szkła zyskała
dziesięć tysięcy zł. oszczędności

' 'T O  chyba najprostsze usprawnie- 
*  nie, o jakim słyszeliście. A wie­

cie ile przyniesie , oszczędności w 
roku? Około 10.000 zł. Starszy maj- 
ter Kurzawa akcentuje zdanie z wy­
raźną satysfakcją.

— No dobrze, ale...
— Wiem, wiem — przerywa Ry­

szard Kurzawa — chcecie oczywiś­
cie usłyszeć na czym ono polega.

Obrazki  dolnoślqskie

Jejemnica wielkich
męzow

K IE D YŚM Y  — odczytując napis 
na tabliczce — stw ierdzili po-

NA ŚCIANACH UPADOWYCH

Tam, gdzie pracują nowe u- 
rządzenia wzrosło znacznie wydoby­
cie. Oddziały VII i X stały się przo­
dującymi na „Bolesławie Chro­
brym”. Przenośniki można z powo­
dzeniem zastosować przy każdym 
kącie nachylenia ściany. Nie wpły­
wa to na obniżenie wydobycia.

Prawdziwym krzykiem techniki 
jest włomowiertarka Mogilewskie- 
go. Maszyna umożliwia wierce­
nie otworów wentylacyjnych i 
kominów zsypowych w węglu z 
pokładami o dużym kącie nachy­
lenia. O bsługują 'Ją tylko dwie o- 
soby.

MASZYNY RADZIECKIE 
ZDOBYŁY SERCA GÓRNIKÓW

nad wszelką wątpliwość, że plac 
koło PDT nosi nazwę „placu Ko­
ściuszki Tadeusza”, zwróciliśmy się 

ścianę długości 130 me- P° w yjaśnienie do kierownictwa 
Biura Zespołu Autorów Nazw  17- 
lic przy Prezydium  MRN.

— Prosicie o w yjaśnienie? — p y ­
taniem  na pytanie odpowiedział za­
stępca naczelnika biura, bo na- 
naczelnika  ■— zjaw isko pospolite w 
urzędach wrocławskich  — nie za­
staliśmy.

— Tak, proszę przyjąć do w iado­
mości, że ju ż w  najbliższym  czasie 
nasze Biuro w ystąpi do Prezydium  
MRN z umioskiem  o przemianowa­
nie uiszystkich ulic, oznaczonych 
im ionami i nazibiskami w ielkich  
mężów naszej historii. A  więc bę­
dziem y m ieli ulicę M ickiewicza A - 
dama, Kołłątaja Hugona, Krasiń­
skiego Zygm unta, Stwosza W ita Ud. 
Jeżeli macie odrobinę czasu, w y j­
mę akta aktualnego indeksu ulic 
i nowego proponowanego przez nas 
z przestaw ionym i imionami. In te­
resujące porównanie.

—• Bardzo żałujem y, ale jesteśm y  
ludźm i Planu 6-letniego, nie m am y  
czasu — powiedzieliśmy, wycofując  
się do drzwi wyjściowych. — Tylko  
proszę, powiedzcie nam, jaki sens 
ma ta reforma?

— W szystkie spisy w aktach 
m iejskich układane są w  ten spo­
sób, że nazwiska figurują w  pier­
wszej rubryce, a imiona w  drugiej. 
W niosek nasz podyktow any jest ko 
niecznością ujednolicenia.

wspa­
niałych maszynach radzieckich, 

zainstalowanych na Dolnym Śląsku, 
biednym i opuszczonym zagłębiu za 
czasów kapitalizmu. Co najważniej­
sze, maszyny radzieckie zdobyły 
sobie serca górników wałbrzyskich.

M - 1 3  odpow iada
na apel Ż e ra n ia

*7 AŁOGA Zakładów M-13 w Pi© 
^  chowicach k. Jeleniej Góry 

podjęła w  ram ach Czynu-Paździer­
nikowego 70 cennych zobowiązań 
produkcyjnych, przedstawiających 
ogólną w artość 15.491 zł.

Poza zobowiązaniami produkcyj­
nym i załogi — kierowcy samocho­
dowi postanowili oszczędnie gos­
podarować benzyną, a sportowcy 
zakładowego koła sportowego 
„Stai“ zobowiązali się dokończyć 
w październiku br. zdobywanie 
norm  na odznakę SPO.

\ i/S T R Z Ą S N IĘ C I do głębi, odby- 
™  liśmy m aleńki spacerek po u- 
licach — w edług nowej nom enkla­
tury  — Kołłątaja Hugona i K rasiń­
skiego Zygmunta. Na ulicy Kołłą­
taja Hugona stw ierdziliśm y ogrom­
ne dziury w  bruku, największe we 
Wrocławiu, oraz zupełny lub czę­
ściowy brak kopert w  sklepach ar­
tykułów  papierniczych i innych. 
Zupełny brak — to znaczy, że ko­
pert nie ma, w yszły i niewiadomo, 
kiedy będą. Częściowy brak  — to 
znaczy, że koperty są, ale bez k le ­
ju. Z ulepiać je trzeba śliną.

| Na ulicy Krasińskiego Zygmunta  
j stw ierdziliśm y, że sklep PSS nr 12 
| sprzedaje cukier bez opakowania — 

na żądanie upartych klientów eks­
pedientka w sypuje go łyżką do k ie ­
szeni — a kantor nr 4 Parowej 
Farbiarni i Pralni Chemicznej Spól 
dzielni „T eksty l“ również oczysz- 

i czoną system em  parowym i che- 
I m icznym  garderobę wydaje bez o- 

pakowania.

Dochowując niezłom nej w ierno­
ści swoim obowiązkom dziennikar­
skim', udaliśmy się do kom petent­
nych osób po wyjaśnienia.

★

O B. HUGO Kołłątaj, obywatele 
zamieszkali przy ulicy jego i- 

mienia, tudzież wszyscy wrocła­
wianie przechodzący tam tędy obu­
rzeni są dziurami na tej ulicy  — 
poinformowaliśmy lojalnie zastęp­
cę naczelnika W ydziału Naprawy 
Dziur Ulicznych Generalnego Przed 
siębiorstwa Remontowego.

— K rytyka  obywatela Kołłątaja 
jest bezpodstawna ■— oświadczył 
surowo zastępca naczelnika (na­
czelnik był nieobecny). — U trzy­
m ujem y celowo dziury na tej ulicy 
z trzech względów:

Po pierwsze: żeby marzyciele
mogli się otrząsnąć ze złudzeń. Po 
drugie: żeby przyzw yczajać wroc­
ławian do uważnego chodzenia i 
obserwowania, co się dzieje na zie­
mi, u ich stóp. Po trzecie: dziury są 
szkodliwe tylko  w mostach. Znam y  
w szyscy powiedzonko  — potrzebny  
jak  dziura w  moście — to znaczy 
niepotrzebny. A  czy słyszeliście, a- 
by ktoś powiedział potrzebny, jak  
dziury na ulicy Kołłątaja?

W interesującej nas sprawie ko­
pert nie uzyskaliśm y żadnych in ­
formacji, bo nie zastaliśmy ani na­
czelnika Biura Handlu Kopertami 
Listow ym i z K lejem  i Bez Kleju, 
ani jego zastępcy, ani też zw yczaj­
nego referenta. A  z sam ym  dyrek­
torem W ojewódzkiego Biura MHD 
nie chcieliśmy na taki błahy temat 
rozmawiać. Jako ludzie bywali ro­
zum iem y, że jego zadaniem jest or­
ganizowanie handlu na Dolnym  
Śląsku w ogóle, skądżeby więc w y- 
kszesać u niego zainteresowanie 
handlem  kopertami w szczególe?!

N ajwiększa niespodzianka spot­
kała nas u zastępcy Generalnego 
Pełnomocnika W szystkich In s ty tu ­
cji Spółdzielczych i Państwowych 
do Spraw Opakowań.

— Twierdzicie, że wieszcz K ra­
siński dziw i się naszej polityce o- 
pakowań w sklepach na ulicy jego 
imienia — odpowiedział z  sarkaz­
m em  dygnitarz. — Ja  m iałbym  w ię­
cej powodów, by  się zdumiewać je ­
go niezrozumiałą dla mnie twórczo­
ścią poetycką. A  jeżeli tego nie ro­
bię, to po prostu dlatego, że nigdy 
jego utworów nie czytałem  i nie 
mam zamiaru czytać. Mnie obcho­
dzą tylko  sprawy bardzo konkret­
ne.

Należy żałować, że do spraw bar­
dzo konkretnych obywatel ten nie 
zalicza sprawy opakowań.

ALEK SAN D RA SOSNA

— Proszę pana — rzekł — czy ja  potrzebuję myśleć 
o tym?.,. — Tysiące żyją z procentów  i nie troszczą się 
podobnymi pytaniami.

— Ale ba — m ruknął Ochocki. — Inni to nie pan... 
Ja  mam wszystkiego półtora tysiąca rubli rocznie, a jed ­
nak bardzo często przychodzi mi na myśl, że taka suma 
stanowi utrzym anie trzech albo czterech ludzi i że jacyś 
faceci ustępują dla mnie ze św iata, albo muszą ograni­
czać swoje, już i tak ograniczone, potrzeby.

Wokulski przeszedł się po pokoju.
— Kiedy pan jedziesz za granicę? — nagle zapytał.
—I tego nie wiem — odparł kwaśno Ochocki. — Mój

dłużnik nie zwróci mi pieniędzy wcześniej jak  za rok. 
Spłaci mnie dopiero nową pożyczką, a tej dziś nie łatwo 
zaciągnąć.

— Duży daje procent?
— Siódmy.
— A pewna to lokacja?
— Pierwszy num er po Towarzystwie Kredytowym.
— A gdybym ja panu dał gotówkę i wszedł w pańskie 

prawa, wyjechałbyś pan za granicę?
— Jednej chwil!!... — zawołał Ochocki zryw ając się. 

— Cóż ja tu  wysiedzę?... Chyba z desperacji ożenię się 
bogato, a później będę robił tak, jak  radzi Szuman.

W okulski zamyślił się.
— Cóż by to było złego, ożenić się? — rzekł półgłosem.
— Dajże mi pan spokój!... Ubogiej żony nie wykarm ię, 

bogata wciągnęłaby mnie w sybarytyzm, a każda byłaby 
grobem moich planów. Dla m nie trzeba jakiejś dziwnej 
kobiety, która by razem  ze mną pracowała w labora­
torium ; a gdzież znajdę taką?...

Ochocki zdawał się być mocno rozstrojony 1 zabrał się 
do wyjścia.

—Więc kochany panie — mówił, żegnając się z nim 
W okulski — sprawę pańskiego kapitału  obgadamy. Ja  
gotów jestem  spłacić pana.

— Jak  pan chce... Nie proszę o to, ale byłbym  bardzo 
wdzięczny.

— Kiedy pan wyjeżdżasz do Zastawka?
— Ju tro , w łaśnie przyszedłem pożegnać pana.
— A więc interes gotów — zakończył ściskając go 

Wokulski. — W październiku możesz pan mieć pieniądze.
Po wyjściu Ochockiego Wokulski położył sie spać. Do-

Boiesław Prus (297)

L A L K A
znał dziś ty lu  silnych i sprzecznych wrażeń, że nie u- 
m lał Ich uporządkować. Zdawało m u się, że od chwili 
zerwania z panną Izabelą wchodził na jakąś straszną 
wysokość, otoczoną przepaściami, i dopiero dziś dosięg- 
nąl je j szczytów, a naw et zeszedł na drugi skłon, gdzie 
u jrzał jeszcze niew yraźne ,lecz całkiem nowe horyzonty.

Jak iś czas snuły mu się przed oczyma roje kobiet, 
a między nim i najczęściej pani Wąsowska; to znowu 
widział grom ady parobków i robotników, którzy zapy­
tyw ali go: co lm dał w zam ian za swoje dochody?

Nareszcie tw ardo zasnął.
Obudził się o szóstej rano, a pierwszym  wrażeniem 

było uczucie swobody 1 rześkości.
W prawdzie nie chciało mu się wstawać, lecz nie dozna­

wał żadnego cierpienia 1 nie m yślał o pannie Izabeli. To 
jest myślał, ale mógł nie myśleć; w  każdym razie wspo­
m nienie Jej nie nurtow ało go w  sposób, jak  dotychczas, 
bolesny.

Ten brak  cierpień znowu zatrwożył go.
„Czy to nie przywidzenie?" — pomyślał.
Przypom niał sobie historię dnia wczorajszego; pamięć 

i logika dopisywały mu.
— Może i wolę odzyskam? — szepnął.
Na próbę postanowił, że w stanie za pięć m inut, w yką­

pie się, ubierze 1 natychm iast pójdzie na spacer do Ł a­
zienek. Patrzył na posuw ającą się skazówkę zegarka 
i z niepokojem zapytał: „a może ja  się naw et na to nie 
zdobędę?..."

Skazówka dosięgła pięciu m inut 1 Wokulski w stał bez 
pośpiechu, ale też i bez w ahania. Sam nalał sobie wody 
do wanny, wykąpał się, ubrał i już w pół godziny szedł 
do Łazienek.

Uderzyło go, że przez cały ten czas nie m yślał o pan­
nie Izabeli, tylko o pani W ąsowskiej. Oczywiście coś się 
w nim wczoraj zmieniło: może zaczęły działać jakieś spa­

raliżowane komórki w mózgu?... Myśl o pannie Izabeli 
straciła nad nim władzę.

„Co to za dziwna p lątanina — mówił. — Tam tą wy­
rugowała pani W ąsowska, a panią Wąsowską może za­
stąpić każda inna kobieta. Jestem  więc napraw dę uleczo­
ny z obłędu..."

Przeszedł nad stawem  i obojętnie przypatryw ał się 
czółnom i łabędziom. Potem skręcił w aleję ku Pom arań­
czami, na której byli w tedy oboje i powiedział sobie, że 
...zje śniadanie z apetytem . Ale gdy wracał tą samą 
drogą, opanował go gniew i z dziką radością złośliwego 
dzieciaka poprzednie ślady własnych stóp zacierał nogą.

„Gdybym mógł’ wszystko tak zetrzeć... I tam ten k a ­
mień, I ruiny... Wszystko!..."

W tej chwili uczuł, że budzi się w nim niepokonany 
instynkt niszczenia pewnych rzeczy; lecz zarazem zda­
w ał sobie sprawę, że jest to objaw chorobliwy. Wielką 
też robiło mu satysfakcję, że nie tylko spokojnie może 
myśleć o pannie Izabeli, ale naw et oddawać jej sp ra­
wiedliwość.

„O co ja się Irytowałem? — mówił do siebie. — Gdy­
by nie ona, nie zdobyłbym majątku... Gdyby nie ona i nie 
Starski, za pierwszym razem nie wyjechałbym  do P a­
ryża i nie zbliżyłbym się z Geistem, a pod Skierniew i­
cami nie uleczyłbym się z głupoty... Wszakże to moi 
dobrodzieje, ci państwo... Nawet powinien bym wyswa­
tać tę dobraną parę, a przynajm niej ułatwiać im schadz­
ki... I pomyśleć, że-z takiej mierzwy kiedyś wykwitnie 
m etal Geista!..."

W Ogrodzie Botanicznym było cicho i prawie pusto. 
Wokulski wym inął studnię i zwolna począł wstępować 
na ocieniony pogórek, na którym, przeszło rok temu, 
po raz pierwszy rozmawiał z Ochockim. Zdawało mu 
się, że wzgórze jest podwaliną tych ogromnych schodów, 
na szczycie których ukazywał mu się posąg tajemniczej 
bogini. U jrzał ją i teraz i ze wzruszeniem spostrzegł, że 
chmury, otaczające jej głowę rozsunęły się na chwilę. 
Zobaczył jej surową twarz, rozwiane włosy ,a pod spi- 

, żowym czołem żywe, lwie oczy, które w patryw ały  się 
w niego z wyrazem  przygniatającej potęgi. W ytrzymał 
to spojrzenie i nagle uczuł, że rośnie... rośnie... że już 
przenosi głową najwyższe drzewa parku i sięga prawie 
do obnażonych stóp bogini, D. c. n.

Zupełnie uzasadniona ciekawość —1 
żartuje.

— Zaraz wszystko wyjaśnimy. Słil: 
chajcie: — cały dodatek do urzą-. 
dzenia to dwie drewniane listewki.!

Widzieliście szlifierkę szkła? 1 ■ 
nie czekając na odpowiedź, Kurza-! 
wa opisuje: Wielki walec z piaskow­
ca, który obraca się z dość dużą, 
szybkością. Robotnik przyciska do: 
walca krawędź płytki szklanej i 
ten sposób szlifuje „fazę1', tzn. śc i­
na ukośnie brzeg. Aby robić to umie 
jętnie, trzeba mieć duże wyczuc.e w 
palcach. Nie każdy je odrazu ntaii 
dlatego wiele _ materiału szło * na 
marne. ‘ v -

— Stachurskiego właśnie z tery; 
powodu diabli brali. Piotr Stachu 
ski — wiecie — to brygadzista — j 
szlifierz. ,,Dość mam tej loterii" — 
piorunował — „każdy szlif musi by; ! 
udany".

Widocznie miał już pomysł w gło­
wie. Odnieśliśmy jednak wrażenie, żuj 
zrobił wszystko, ot tak „od rę k i '. 
Wystrugał dwie długie listwy i przy-i 
bił je do deski, umieszczonej po-j 
ziomo, mniej więcej w połowie wal-! 
ca. Teraz robotnik opiera jedną kra­
wędź płyty szklanej o łistwęT a dru., 
gą przyciska do walca. W zależno*.: i i 
od tego, jaki chce mieć kąt ścięcia,; 
opiera taflę o listwę umieszczaną | 
bliżej, lub dalej walca.

— Strzelać umiecie — zagadnął; 
nagle majster Kurzawa. To.'właśnie 
jest tak, jak ze strzelanie^' Celu-1 
jesz z wolnej ręki — trafisz, albo 
spudłujesz. Znajdziesz sobie padjiór. 
kę, oprzesz dobrze karabin -^strzał 
pewny, chyba żeś patałach. '

A teraz chodźcie na halę, sami o- 
bejrzycie, bom już się tym gadaniek 
zmęczył.

\A I  PAŃSTWOWEJ' S z iif ie rn i 
Szkła i Wytwórni Luster przy 

ul. Krakowskiej pracują dzielni lu 
dzie. Widzieliśmy ich w akcji, czy­
taliśmy o ich wynikach w kartotece 
norm. W arto poznać ich bliżej.

Pierwszy nasz znajomy, to 20-let- 
ni Helmut Berger. Gdyśmy weszli do ! 
hali, zajęty był przy szlifowaniu 
wielkich szyb.

— Stąd pojadą do Pafawagu i bę­
dą wmontowane do okien wagonów 
— odpowiada na nasze pytanie.

Autochton Józef Giza z krajalni, 
mimo młodego wieku, jest nie lada 
„specem”. Uzyskuje około 300 proc. 
normy.

W polerni i podlewni luster praw 
cują, za wyjątkiem brygadzisty Gli- 
ka, same kobiety.

— Ten zespół, to nasza duma —■ 
mówi kierownik techniczny Franci­
szek Piłatowicz. Wszystkie robotni­
ce stale przekraczają normę.

Dawid Glik nie może zdecydować 
się na wyróżnienie kogokolwiek z 
wyborowej „ósemki”. Na „chybił — 
trafił” podchodzimy do starszej, si­
wej już kobiety, obsługującej ramo­
wą polerkę.

Józefa Urbaniak ma już 54 lata. 
W wytwórni pracuje od 1946 roku. 
Ani myśli pozostać w tyle za młod­
szymi. 180 proc. normy w ubiegłym 
miesiącu, to przekonywujący argu­
ment.

Większość robotników zdobyła 
wiedzę fachową dopiero przy warsz­
tatach wytwórni. W ciągu krótkiego 
stosunkowo czasu tzw. „surowy ma­
teriał” przekształcił się w przodow­
ników. Fabryka spełn.ła ważną rolą 
wychowawczą: rozbudziła żywe za­
interesowanie produkcją, stworzyła 
atmosferę.w której samorzutnie roz­
winęło się współzawodnictwo i co­
raz bardziej wzrastająca dążność do 
jak najdoskonalszego opanowania 
zawodu.

Mieczysław Zawadowski

Nowe wydawniełwa 
„Czytelnika*1
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Z. L en g ren . s .  88 +  4 n lb . ;

r  3,70
O pow iadan ia  s a ty ry c zn e  n a  a k tu a ln e  

te m a ty  spo łeczne  i po liyczne .
A. M ARIA N OW ICZ — BEZ PA RD O ­

NU. B ib lio te k a  „S zp ilek " . I lu s tr . 
J . L en ica . S. 75 +  5 n lb . 3,40

O ry g in a ln e  i tłum aczo n e  w ie rsze  sa­
ty ry c zn e  t f ra szk i. ,



PAZDZtERNIK
Środa

Małgorzaty

Wschód słońca 
Zachód słońca -

-  godz. 6.02 
godz. 16.40.

Spacerkiem;
WROCLAWIl

Co na to „A rto s"?
PU N K TU ALN O ŚĆ  była kiedyś 
■* zaletą rzadką. Obecnie należy 

d<* obowiązków każdego człowieka 
i każdej instytucji. 1 wszyscy się z 

__ tym  zgadzają. Tyl 
rin ( r ^  ko „Artos" punk-
iMl [""1 ludności nie uzna-

Na koncert mu- 
| zyki mozartow-

skiej, „Spacerki",
‘ nie chcąc się spóź­

nić, przyjechały  
taksów ką punk- 

i tualnie o godz.
J dziewiętnastej. O 

tej bowiem godzi­
nie, według zapo­

wiedzi „A rtosu", koncert miał się 
rozpocząć. A rozpoczął się dopiero 
o godz. 19.30.

Nauczone sm utnym  doświadcze­
niem  „Spacerki", na wczorajszy 
wspaniały koncert, nie śpieszyły  
się. Idąc wolnym  krokiem, przyszły  
do Studia o godz. 19.15. Do rozpo­
częcia koncertu czekały jeszcze 

iS  minut.
— Czekanie nie należy do p rzy­

jemności i jest, niestety, stratą cza­
su — takiego zdania są „Spacerki". 
A jakie jest zdanie „Artosu"?

(JJ)
P rzy  stoliku 
czy przy  bufecie?

ZYTE LN IK  nasz, ob. Z. B. u-
dzieła zbawiennej rady w szyst­

kim  podróżnym, korzystającym  z 
usług Kolejowego Zakładu Gastro­

nomicznego na 
Dworcu Głównym  
we Wrocławiu. 
Pod żadnym  po­
zorem nie należy 
tam zamawiać 
dorsza przy stoli­
ku. Senne m arze­
nie, aby otrzymać  
taką porcję! M oż­
na bezskutecznie  
czekać godzinę, al­
bo dłużej... Nato­
miast tę samą por 

cję dorsza bez żadnego czekania, o- 
trzym uje  się z rąk tegoż samego 
kelnera przy bufecie.

Dlaczego? Jest to tajemnica, k tó ­
rej tajniki znają tylko  Kolejowe  
Zo.klady Gastronomiczne. (musz)

Z w ariow an y zegarek
C  POŁDZIELNIA Pracy „Zjed- 

noczenie" pracuje na ogół 
sprawnie i ku zadowoleniu klien­
tów. Jesteśmy więc zdziwieni, dla­

czego ta wzorowa 
skąd inąd placów­
ka podziałała tak  
deprymująco na 
czasomierz jedne­
go z naszych Czy­
telników.

A  było to tak... 
Naprawiony w 

spółdzielni zega­
rek ob. P. U. już  
po paru dniach od 
mówił służby. A  
powtórnie napra­
wiony zaczął zdra­
dzać kompletne po 

mieszanie zmysłów. Oto staje kie­
dy chce, żąda, aby go dwa razy na 
dobę nakręcać itd.

Kochane „Spacerki" — uioia zroz­
paczony czytelnik  — co mam zrobić 
z „tym fantem"? Czy zapłacić jesz­
cze raz 90 zi za naprawę, aby ze­
garek przestał chodzić zupełnie, czy 
też podłożyć go pod tramwaj w ro­
cławski?

Ani jedno, ani drugie. Po prostu  
oddać go na dłuższą kurację do 
Spółdzielni. Jesteśmy przekonani, 
że tym  razem „Zjednoczenie“ z pe­
wnością poskromi zwariowane ka­
prysy.

(musz)

„O k łosik u  
w ędrowniczku*'
C  ŁYN N A  poetka, Maria Konop- 

nicka napisała ongiś uroczą 
książeczkę dla dzieci pt. „O Jasiu- 
W ędrowniczku". Podobnie długą 

wędrówkę jak  bo­
hater tej historyj­
ki przeszedł kłos, 
który przechowu­
jem y wraz z bu ł­
ką w redakcji.

Od szumiących 
łanów zboża do 
sklepu wzorcowe­
go MHD przy Ryn 
ku  — jakże dale­
ka to droga. Naj­
pierw „kłosek - wę 
drowniczek" przy 
młóceniu został 
źle odwiany. Po 

tym  nie zmielono go wraz z ziar- 
ne\ w młynie. V/reszcie — pra­
cownicy piekarni nie zadali sobie 
trudu przesiania mąki, w której 
znajdował się ów kłos o turystycz­
nych upodobaniach.

Mamy nadzieję, i.e literatów wro 
cławskich zainteresują nie codzien­
ne przygody naszego kłosa, (musz)

Rozwój uczelni wrocławskich, to tysiące nowych słuchaczy

Mieszkania dla studentów
znajdą się w Domach Akademickich
i wolnych pokojach 
u obywateli miasta, 
które kocha swa młodzież

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

Brygada
W acława Derdy
dla uczczenia

Rewolucji
Październikowej
wykona
250 proc. normy

W  NAJBLIŻSZYCH miesiącach 
będzie zakończona w praw ­

dzie budowa nowego Domu Akade­
mickiego przy ul. Tram wajow ej, i- 
lość miejsc jest jednak wciąż za 
mała, bo około 500 studentów  nie 
znalazło jeszcze do tej pory pom ie­
szczenia.

Z roku na rok  zwiększa się n a ­
pływ na wyższe uczelnie młodzieży 
robotniczej i chłopskiej. Powoduje 
to w zrastające zapotrzebowanie na 
mieszkania. I ta właśnie młodzież, 
która nie ma w mieście krewnych 
ni znajomych, powinna otrzymać 
pomieszczenia w pierwszym  rzę­
dzie.

W roku ubiegłym wielu studen­
tów otrzymało dach nad głową dzię 
ki pomocy społeczeństwa. I w tym 
roku studenci, którzy nie znaleźli 
miejsca w Domach Akademickich 
powinni być dokw aterow ani do n ie­
całkowicie zagęszczonych m ie­
szkań, lub też otrzymać wolne po­
koje.

Każdy m ieszkaniec Wrocławia 
powinien ułatw ić studentom  roz-

IED N Y M  z n a jlep szy ch  p raco w n ik ó w  
w ro c ław sk ieg o  P rzem ysłow ego  

Z jed n o czen ia  B udow lanego  n r . 2 Jes t 
m u ra rz  W acław  D erda.

W Z jednoczen iu  ob. D erda  p ra c u je  
ju ż  od trzech  la t. P oczą tkow o  p raco ­
w a ł Indy w id u a ln ie , w y k o n u jąc  200 p ro  
ce n t no rm y . Z czasem  je d n a k , Idąc za 
p rzy k ład em  m u ra rz y  w arszaw sk ich , do 
szedł do w n iosku , że p ra c a  zespołow a 
d a je  dużo  lepsze w y n ik i.

Z o rgan izow ana p rzez  n iego  b ry g ad a , 
w y k o n u je  ob ecn ie  250 p ro c e n t n o rm y .

Dla u czczen ia  W ielk iej R ew o luc ji Paź 
d z ie rn ik o w e j b ry g a d a  ob. D erd y  zobo­
w iązała  się  o ty n k o w ać  na  10 dni p rzed  
te rm in e m  b u d y n e k , p rzy  k tó ry m  o bec­
n ie  p ra c u je . C zyn Jej, da p ań s tw u  p rze 
szło 1600 zł oszczędności.

O sta tn ie  sp raw o zd an ia  z b u d o w y  p o ­
d a ją , że zobow iązan ie  sw o je  b ry g a d a  
w y k o n a  w cześn ie j n iż  zap lanow ała .

(wk)

Ulicą W idok
rozpoczęły jazdę
tramwaje linii 
6, 7 i 14
IW IEJSKIE Przedsiębiorstwo Ko- 

m unikacyjne wprowadziło w 
rozkładzie jazdy kilka zmian.

Począwszy od dnia wczorajszego, 
tram w aje linii 6, 7 i 14 jeżdżą 
pracz ulice Widok i Szewską, a nie 
Jak dotychczas, przez Rynek. Po­
nadto „4-ka“ jeżdżąca przez pe­
wien czas ulicą Piotra Skargi 1 
K ołłątaja wraca obecnie na  daw ną 
trasę.

(Ana)

wiązanie trudne] kw estii m ieszka­
niowej.

Student, który wobec braku  
miejsca w bursach zamieszka pry­
watnie, będzie otrzym ywał stypen­
dium  mieszkaniowe na opłacenie 
komornego.

A dm inistracje Zarządów N ieru­
chomości powinny zgłaszać m ie­
szkania wolne lub niezagęszczone 
do Zrzeszenia Studentów  Polskich, 
plac Uniwersytecki 7.

Wierzymy, iż m iasto nasze,
które dało już niejednokrotnie do­
wody swojego przychylnego usto­
sunkow ania się do studentów , nie 
zawiedzie i teraz.

(S-an)

G d y  wrocławianie już śpią

w zajezdniach tramwajowych
wre praca nad przygotowaniem w ozów

do nowej, całodziennej pracy
Z ADANIEM wrocławskich zajezdni tram wajow ych MPK — Jest 

kontrolowanie i przeglądanie wagonów, które zjeżdżają z nnl , 
Ich oczyszczanie 1 sta ła  konserw acja. Drobne napraw y wozow prze­
prowadza się nocami, a co 20 dni dokonywane są generalne przeglą­
dy profilaktyczne.

fnaupracja 
roku szkolnego
w Wyższej Szkole 
Felczerskiej
\A /  E WROCŁAWIU odbyło się 

uroczyste otwarcie roku szkol 
nego w  1 O-ej wyższej uczelni — w 
Wyższej Szkole Felczerskiej.

Słowo wstępne wygłosił dyrektor 
szkoły, ob. Rywicki. Do zebranych 
przemówił następnie kierow nik wy 
działu zdrowia przy prezydium  
WRN dr Eychner, który zwrócił u- 
wagę na podłoże historyczne za­
wodu felczerskiego.

Dr Eychner wskazał na duże mo­
żliwości rozwojowe stojące przed 
absolwentam i WSF. Najlepszym  te­
go dowodem jest fakt, iż przodow­
nicy nauki mogą zostać po ukoń­
czeniu szkoły bez egzaminów przy­
jęci na Akadem ię Medyczną.

Kierownik szkolenia fachowego 
dr Zagórski, zwrócił uwagę na za­
szczytne pole do pracy, czekające 
felczerów, zwłaszcza w lecznictwie 
wiejskim.

Inaugurację zakończono odśpie­
waniem  hym nu młodzieżowego.

(Mar)

Dan a firmowe 
i kolacyjne
będą w sprzedaży
od godziny 13 -e]
aż do zamknięcia 
lokalu
TfcT A PO D STA W IE za rz ąd ze n ia  M lni- 

s te rs tw a  H an d lu  W ew nętrznego , 
w y d z ia ł h a n d lu  p rzy  W RN o p raco w ał 
i ro z sy ła  po d leg ły m  Jednostkom  o rg a ­
n iz a c y jn y m  za rz ąd ze n ie  w  sp raw ie  u -  
ro zm alce n ia  a s o r ty m e n tu  d a ń  f irm o ­
w ych  o raz  s to so w a n ia  p rzy s tę p n y ch  
cen  p rzez  za k ła d y  ży w ie n ia  zb io ro w e­
go.

R e fe ra t h a n d lu  p rezy d iu m  P o w ia to ­
w ej i M ie jsk ie j R ady  N aro d o w ej zabez 
p ieczy  o d p o w ied n i p rzy d z ia ł m ięsa  do 
p ro d u k c ji d ań  firm o w y c h . Ilości tych  
dań  n ie  m ogą b y ć  m n ie jsze  n iż  26 p ro ­
ce n t ca łego  o b ro tu  zak ład u .

P oszczegó lne  re fe ra ty  h a n d lu  p rz y ­
p iln u ją , ażeby  d an ia  firm o w e  b y ły  w y ­
d aw an e  s ta le  w  godzinach  od  13 do 
18-tej, a d an ia  k o la c y jn e  od godz 18, aż 
do z a m k n ięc ia  z a k ład u . D an ia  k o la c y j­
ne p o w in n y  sk ład a ć  się  p rz y n a jm n ie j z 
dw óch ta n ic h  posiłków .

O p raco w an e  p rzez  C en tra ln y  Z a rząd  
Ż yw ien ia  Z b io row ego  ja d ło sp isy , b ęd ą  
w p ro w a d zo n e  w  życ ie n a jd a le j  do koń  
ca b ieżącego  m iesiąca .

(K ai)

W EDŁUG słów referen ta  -współ 
znwodnictwa i dyrektora tech 

nicznego MPK — najlepszą i n a j­
sprawniejszą jest zajezdnia przy 
ul. Słowiańskiej, k tóra posiada 
własne w arsztaty  naprawcze.

Każdorazowo w  nocy, gdy m ie­
szkańcy W rocławia śpią tw ardym  
snem, brygady konserwacyjne 
przeglądają poszczególne wozy.

Jedne brygady spraw dzają je od 
spodu, inne idą górą, napraw iając 
podłogi, w staw iając szyby, elek­
trycy zaś kontrolują m otory i re ­
perują rolki i pantografy.

Najlepszymi z brygad napraw ­
czych w zajezdni przy ulicy Sło­
wiańskiej są brygady  ̂ Franciszka 
Kwaśniewicza i Kazimierza Szwa- 
bowicza.

W yróżniającym się elektrykiem  
wykonującym  195 proc. norm y jest 
27-letni M arian Rogalewicz, aw an­
sowany niedawno na brygadiera.

— Zacząłem pracę w MPK jako 
pracownik ślusarski w 1946 r., 
później jako elektryk, ucząc się 
jednocześnie w średniej szkole za­
wodowej. Po pewnym  czasie uzy­
skałem dyplom elektryka, a obec­
nie dzięki pracy nad sobą zosta­
łem brygadierem .

— Lubię swą pracę i zachęcam 
do niej innych — stwierdza M a­
rian  Rogalewicz.

Z brygady sprzątaczek, które n a ­
dają naszym tram w ajom  codzien­
nie świeży wygląd, wyróżnia się 
M aria W olanin, w ykonująca 160 
procent norm y.

Równie dobrze pracuje  Aniela 
Matiaszów, która zagadnięta przez 
nas mówi o swej pracy i o sobie. 
Je st wdową, ma dwoje dzieci i po­
mimo, iż pracuje w MPK już szó­
sty rok, nie opuściła jeszcze ani 
jednego dnia pracy.

— P racu ję  starannie, gdyż chcę 
widzieć rezulta ty  mej pracy; poza 
tym  pragnę, aby wrocławianie 
jeździli do fabryk i zakładów w 
czystych i estetycznych tram w a­
jach — mówi na zakończenie Anie­
la Matiaszów. (Kai)

Pod adresem
W  i M RN :

Trzeba zw iększyć
księgozbiory
w Bibliotece Miejskiej
CZĘSTO  słyszy  się  n a rz e k a n ia  n a  

z b y t m a ły  w y b ó r k s iążek  w  b i ­
b lio tek a ch . S p raw a  ta  zan iep o k o iła  B i­
b lio te k ę  M iejską , k tó ra  postanow iła  
u su n ąć  is to tn ą  bolączkę.

N a d ro d ze  s tan ę ła  Jednak  p rzeszk o ­
da: M RN n ie  p rzew id z ia ła  funduszów  
na u zu p e łn ien ie  księgozb io rów .

B ib lio te k a  M iejska  Jes t z a o p a try w a ­
n a  c e n tra ln ie . W ydziały  O św ia ty  W o­
je w ó d z k ie j i M iejsk ie j R ady  N aro d o ­
w ej w in n y  u żyć sw ego w p ływ u , ażeby 

n a rz e k a n ia  ab o n en tó w  n a  zb y t szczu­
p ły  w y b ó r k s iążek  u s ta ły  Jak  n a j ry c h ­
le j. (M ar)

N otatnik

Z wystawy fotografiki w Muzeum Slgskim

Czarno-biała sztuka
przemawia do każdego widza

J AK ŻE  w ielka przepaść dzieli w yblakłe fotografie wyobrażające 
sztyipnych niby kołki w  płocie członków rodziny z saloniku pa­
ni Dulskiej od ostatnich dzieł współczesnej fotografiki. Im punu- 

jący jest wprost dorobek artystyczny  naszej najm łodszej czarno-bia­
łej sztuki...

Ś W IAD C ZY o tym  najlepiej w y ­
stawa fotografik  i w  M uzeum  

Śląskim , zorganizowana staraniem

T owary
Polskiej Pro dukc ji i io .

za po śred n ic tw em  ak c ji

„PACZKI P EK A O "
Z lecen ia  1 w p ła ty  p rz y jm u ją :

w  N e w -Y orku
PEK A O  TRA D ING  CORPO RA TIO N  

New Y ork  4,
25, B ro ad  S tre e t, room  1624

w  P a r y iu
BA N K  PO LSK A  K ASA  O P IE K I S. A. 

P a r ts  IX , 23 ru e  T a itb o u t
T ą d ro g ą  m ożna o trz y m ać:
m a te r ia ły , cem en t, m eb le, 

m aszyny  i n a rzę d z ia  ro ln icze , 
m aszy n y  do szycia, ro w e ry , w ęgie l 

zegark i s zw a jca rsk ie , rad io o d b io rn ik i, 
p aczk i żyw nościow e, k ro w y  i p ro ­

s ię ta
In fo rm a c ji u d z ie la :
BA N K  P O L SK A  K ASA  O P IE K I S. A.
W arszaw a, u l. M azow iecka 14.

4922

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

15 TON ta lk u  p rzem ysło  
w ego, le k k o  zan ieczysz­
czonego i zaw ilgocone 
go o raz  12 to n  azbestiny  
sp rzed am y  — k ilo g ram  
ta lk u  1,50, k ilo g ram  
az b estin y  — 30 g r. P ró b  
k i w y sy łam y . K raków  
ska  S pó łdz ie ln ia  G ospo 
darcza , K rak ó w , Lub icz 
n r  9. 4838n

ZG U BION O  d o k u m e n ty  
na nazw isk o  G ru b czy ń  
ska  B a rb a ra . 4925g

SKR*. DZIO NO  K artę 
m e ld u n k o w ą  w y d an ą  
p rzez  P rez . GRN B y ­
s trzy c a  n a  nazw isk o  
P on isz  A n ie la  1 sy n  P o- 
nisz W ładysław , B y ­
s trzy c a  34. 4927p

K U P IĘ  ra t le rk a .  P lac
S tasz ica  38 m . 4. 4932g

SPR ZED A M  m aszynę
do szycia „ S in g e ra "  S ę­
polno , M ick iew icza 34 
m. 1. 4936g

SK RA D ZIO N O  książecz  
kę w o jsk o w ą  w y d an ą  
przez RK U  J e le n ia  G ó­
ra, k a r tę  m e ld u n k o w ą  
w y d an ą  p rzez  PG RN
B y strzy c a  n a  nazw isk o  
L eb ied z le je w sk i P io tr, 
B y strzy ca  34 4928p

ZGUBY
ZGUBIONO ieg . ZSP  
W rocław  n a  n azw isko  
G ieron  E d w ard . 4S17g

ZG U BION O  o d c in ek  w y 
m e ld o w an ia  n a  nazw i 
sko  M aik  W ładysław , 
w y d an y  p rzez  G m inę
L u b a n ia , pow . R aw a
M azow iecka. 4930g

R A D A  A D W O K A C K A  
w e W rocław iu  

poszukuje p ow ielacza
O ferty  należy  k ie ro w ać : WROCŁAW , 

ul. H ercena  6, godz. 9 — 16.
4911k

ZG U BION O  leg. s łuż­
bow ą N r 266 w y d an ą  
p rzez  In s p e k to ra t Szkol 
ny  w  K ro to szyn ie  na  
nazw isk o  Z lę tków na  
F ran c isz k a  n au c zy c ie lk a  
w  P ań s tw . Szkole P o d ­
s taw ow ej N r. 1 wr K ro  
to szyn ie . 4918g

S p ó łd ze ln ia  P racy

„ T E M A  B O L K L p r
W ro c ła w , P c d w a 'e  Opawskie 16
zak u p i k ra ty  ża luzjow e od 2 m w ysok ie  — 
długość 6 m (części).

4914k

ZG U BION O  od c in ek  za 
m e ldow an ia , k a r tę  po­
w o łan ia  do w o jsk a , za ­
św iadczen ie  p racy  — 
G ierw ato w sk i Józef.

4919g

ZG U BION O  d o k u m e n ty  
za św iadczen ie  r e je s tr a ­
cy jn e , k a r tę  m e ld u n k o ­
w ą n a  nazw isk o  G one­
ra  M arian . 4921g

ZG U BION O  w  a u to b u ­
s ie  na tra s ie  S zk la rska  
P o ręb a  — J e le n ia  G ór 
k a r tę  m e ld u n k o w ą, tym  
czasow e zaśw iadczen ie  
tożsam ości, leg. Zw. 
Zaw . w y d an e  n a  nazw i­
sko  S tok ło sa  Ja n in a  
p rzez  Z a rząd  M ie»ski w 
U stce. 4923p

ZG U BION O  leg. ZUS
L egn ica  n a  n azw isko  M 
A n d erm an , L egnica.

4924g

SKRA D ZIO NO  dow ód 
re je s tra c y jn y  i k a r tę  
m e ldunkow a n.i nazw i­
sko G ili K a ta rzy n a .

1 4J31g

ZA M IEN IĘ  3 p o ko jow e 
z k u ch n ią , łaz ien k ą , gaz 
— W ałb rzych  n a  po d o b ­
ne lub  2 p o k o jo w e  W ro 
cław . O fe r ty  ,,S łow o"
pod ,,W a łb rzy ch " .

4916g

ZG U BION O  leg . s tu ­
d en c k ą  N r 2009 n a  na^ 
zw isko  D obrow olsk i L e­
opold . J92Gg

SK RA D ZIO N O  te k ę  z 
d o k u m e n tam i, dow oda­
m i w p ła ty  na F W P  na 
nazw isk a  K o n ik  T a ­
deusz , L em anow icz  H ele 
na. 4*)34g

ZG U BION O  leg. k o le ­
jo w ą  w ra z  z b ile tem  
ro czn y m  N r. 187320 na 
n azw isko  B ihs D anuta .

4912g

PR Z Y JM Ę  p ra c ę  d e k o ­
ra to ra , św ie tlicow ego . 
Zg łośzen ia do „S łow a 
P o lsk ieg o "  pod  „ E ste ­
ty k a " .  4935g

NAUKA
TRZYM IESIECZNE no­
w oczesne k o re sp o n d e n ­
cy jn e  k u rs y  k s ięgow o­
ści Łódź. s k ry tk a  163.

4579n

L O K  Al  B

STU D EN TK A  p o szu k u je  
p o k o ju  su b lo k a to rsk ie ­
go. Z g łoszen ia  p od  „S po  
k o jn a " . 4915g

A M IEN IĘ pokó  j k u ­
chn ia , p rzed p o k ó j — 
śró d m ieśc ie  na  dw a po ­
k o je  — c h ę tn ie  p rz e d ­
m ieście . O fe r ty  „S łow o" 
pod  „B o g u s ła w ". 4910g

SAM OTNA p o szu k u je  
p o k o ju  p rzy  so lid n e j 
rodzin ie . O fe r ty  „S a ­
m o tn a " . 4901g

KOM FORTOW EG O  po­
ko ju  (ew en t. ca ło d z ien ­
ne u trz y m a n ie )  p rzy  
k u ltu ra ln e j rod z in ie  po ­
sz u k u ję  od  za raz . O- 
fe r ty  „ P iln e " . 4904g

ZG U BION O  w  tra m w a ju  
n o rtfe l z d o k u m e n tam i: 
m e try k ę  u ro d zen ia , d y ­
plom  n au c zy c ie la  szkół 
p o dstaw ow ych  n a  n a ­
zw isko  S tan a sz ek  H e le ­
na i leg. Zw. N aucz. 
Polsk iego  na nazw isko ' 
K o nopka H elena.

490.9g

R071ME

w o i  n p  posAfjy

W Y D ZIERŻA W IĘ do- 
m ek  1-no ro d z in n y  m o­
żliw ie  S ępo lno  lub  Z a­
lesie. Ż e rom sk iego  27, 
m . 9. 4913g

U N IEW A ŻN IA  się  czek 
do ro z ra c h u n k u  N r. 
0536859 v.ydory przez VII 
O. M. w  W arszaw ie.

<&39g

PO TR ZEB N A  re p a sa rk a  
u l. P ias to w sk a  33.

4930g

PO TRZEBN A  o p ie k u n k a  
do d ziecka . W a ru n k i1 
dob re . Z g łoszen ia Ru-I
ik a  32/33 m . 7. 4929g

P O SZ U K U JĘ  sam odziel 
ną gosposię z re fe re n ­
c jam i. W arunk i dobre. 
G rab iszy ń sk a  89, rn. 9.

4933g

ZGINĄŁ p ie sek , b ia ły  z 
:z a rn y m , cza rn y  łebek , 
długi w łos. obro:;a na 
szy ji ,,B obus“ . O dpro ­
w adzić 7a w y n aąro d zo - 
n iem  P ias to w sk a  45—9. 
godz. 16—20. 4832

PLISOW AN IE, m ereżkę, 
o k rę tk ę , obc iągan ie  gu ­
zików  w y k o n u je  te rm i­
now o ..H aftop lls"  — 
Stfelina 34. 36408

Polskiego Zw iązku Fotografików. 
130 prac, w ystaw ianych przez prze­
szło siedemdziesięciu artystów -jo-  
tografików, świadczy dobrze o ży ­
wotności Zw iązku. Na specjalne  
podkreślenie zasługuje szeroki w a­
chlarz zainteresowań fotografików  

biorących udział w  w ystaw ie. Pra­
ca i człow iek pracy, dzieci, walka  
o pokój, piękno przyrody, zdjęcia 
reporterskie i teatralne — oto tem a­
ty, k tórym i zajm ują się nasi a rty ­
ści.

Na w ystaw ie ujrzeliśm y po raz 
pierw szy zastosowanie fotografiki 
w dziedzinie plakatów. Próba uda­
ła się. P lakaty M. Wrocławskiego 
mocną dynam iką przem awiają do 
widza.

Nie sposób omówić w szystkich  
prac, znajdujących się na w ysta ­
wie. Z brcku miejsca m usim y o- 
graniczyć się do wym ienienia ty l­
ko k ilku  pozycji.

Bardzo ciekawe są prace F. O- 
brąpalskiej na tem aty przedszkola, 
które zyskały  II nagrodę M inister­
stw a K ultury  i Sztuki. Dzieci w u- 
jęciu tej artystk i nie posiadają cu- 
kierkowatego w dzięku główek z 
pocztówek, ale są żyw e i prawdzi­
we.

Duże wrażenie robią na widzu  
prace Z. M ałek z tem atyki „Obroń­
cy pokoju“. Piękna jest również 
praca K. Koprowskiego pt. „Wizja 
Portu{< — nagrodzona pierwszą na­
grodą M inisterstwa K ultury  i 
Sztuki.

Z trzech prac W. Sławnego na 
plan pierw szy w ybija  się jeno moc 
ny „Pokój". Praca ta jest najlep­
szym  dowodem jak skrom nym i re­
kw izytam i (w tym  w ypadku m at­
ki z niemowlętami) można wywołać 
niezapomniane wrażenie.

Okręg dolnośląski godnie repre­
zentowali ciekawym i pracami: Ja­
nina Mierzecka, Bronisław Kupiec, 
Bożena Michalik i K rystyna Ncu- 
man-Gora zdowska.

Na wystaw ie w Mużem Śląskim  
słusznie poświęcono specjalny ką­
cik pierwszemu prezesowi związku  
— J. Bułhakowi. Zamieszczone pra- 
cp świadczą raz jeszcze o w ielkiej 
stracie jaką poniosła polska foto­
grafika ze śmiercią tego artysty.

(hof f )

ir  „ P a to g en eza  ch o roby  w rzo d o w e j"  
o to  ty tu ł  re fe ra tu , ja k i w ygłosi w  dn iu  
dz isie jszym  p ro fe so r U n iw ersy te tu  w  
B udapeszcie , d r  H e te n y i G eza, na  
150-tym p o siedzen iu  w ro c ław sk ieg o  k o ­
ła  P o lsk ieg o  T o w arzy s tw a  L ek arsk ieg o . 
P o sied zen ie  to  odbędz ie  się  dziś w  sa li 
w y k ład o w ej II K lin ik i C horób  W ew ­
n ę trz n y c h  p rzy  u l. P a s te u ra  4 o godzi­
n ie  18- te j.

★ W ojew ódzk i O ddzia ł C en tra li A p­
te k  S po łecznych  donosi, lż z dn iem  20

p aź d z ie rn ik a  b r . a p te k i p rzy  u licy  
S ta lin a  10 1 S ło w iań sk ie j 2 o tw a rte  zo 
s ta n ą  d la  p ub liczności z obow iązk iem  
rea lizo w an ia  re c e p t o raz  z a ła tw ia n ia  
e k sp e d y c ji o d ręczn e j.

A p te k i ' te  p o w in n y  u m ieśc ić  w  o k ­
nach  w y staw o w y ch  n ap isy  o zm ianach  
zaszłych  w  Ich c h a ra k te rz e .

★ 758,14 zł o fia ro w ało  ko ło  T P P R  
p rzy  C e n tra li P rzem y słu  L udow ego  1 
A rty s ty cz n eg o  n a  o d budow ę s to licy . 
P ien iąd ze  te  u zy sk an o  z im p rezy  u rz ą ­
dzone j n a  rozpoczęcie  M iesiąca P og łę­
b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsk o  -  R adz ieck ie j.

★ K o n ce rt C hop inow sk i w  w y k o n a ­
n iu  P aw ła  L ew ieck ieęo , K az im ierza  
W iłkom irsk iego  1 H an n y  C h ris ti o d b ę ­
dzie się  w  dn iu  21 bm . w  P o lite ch n ice  
W rocław sk ie j n a  d z ies ią ty m  z rzędu  
p o ra n k u  m uzycznym . S łow o w iążące  
w ypow ie  W ojciech  D zieduszyck i. P o ­
cz ą tek  o godzin ie  11.45.

^ n u d r^ J iA Ł
TEATRY
PAŃ STW O W A  O PERA  — godz. 19 —

„ P a r ia " .
P O L SK I — n ieczynny .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 14 —

,.Z a ją ;  m ały , p rz e m ą d rz a ły " ; godz. 
19.30 — „W odew il w arszaw sk i" .

WYSTAWY
M UZEUM  Ś LĄ SK IE  — S ta ry  R a tu sz  — 

„K siążka  rad z ieck a " .
M UZEUM  ŚLĄ SK IE  — pl. W ojew ódz­

k i — „G a le ria  m a la rs tw a  po lsk iego  1 
sz tu k a  ś lą sk a" . „O kręgow a w y staw a  
p la s ty k ó w  w ro c ław sk ich "  „F o to g ra f i­
k a " . „G ra f ik a  ra d z ieck a " .

K IN A
ŚLĄ SK  — „H o jn e  la to "  (radź.) godz. 16, 

18.15 i 20.30.
W ARSZAW A ~  „W schodn ie  zaloty '* 

(radź ), godz. 16, 18 i 20.
PRZO D O W N IK  — „H o jn e  la to "  ( r a d z ) 

godz. 15.45, 17.45 i 19.45.
SCALA — „H o jn e  la to "  (radz.). godz. 

36, 18 i 20.
PO K Ó J — „P o g ro m ca  A tam an a"  (radz.), 

godz. 16, 18 i 20.
PO LO N IA  — „Z ło te  Jez io ro" (radz.), 

godz. 16, 18 i 20.
PIO N IE R  — „M łodość św ia ta "  (radz.) 

godz. 16, 18 1 20 .
TĘCZA  — „ T a jn a  m is ja "  (radz.) godz. 

16, 18 i 20.
FAM A — „N arzeczona z T u rk m e n ii"  

(radz.) godz. 16, 18 i 20.
RO BO TN IK  — „N a odsiecz C a ry c y n a"  

(radz.), godz. 17 i 19.
DW ORCOW E — A k tu a ln o śc i — godz. 

16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 1 23.
★

FO T O PLA STIK O N  -  u l. S ta lin ^ ra d z - 
ka  54 — „K ra in a  daw n y ch  In d ia n " . 
C zynny  od godz. 9 — 21.

*
OGROO ZOOLOGICZNY -  o tw arty  o<3 

godz. 9__19.

NOCNE n Y fc lTRY A PTEK
SPO Ł. N r 145 — u l S redzka  18 a (Le­

śnica)
SPO Ł N r 10 — u! T ra u g u tta  121.
SPO Ł. N r 8 — pj PK W N  2.
SPO Ł. N r 144 -  ul. S ta lin a  10.
SPO Ł N r i  — u l D am ro ta  7.
SPO Ł N r 143 — ul. O lszew skiego 75 
SPO Ł. N r 14 — ul. Ż u ław sk iego  3.

OSTRE DYŻURY S ZPITA LI
K LIN IK A  CH IRURG ICZN A  I — u l. Po 

n ia to w sk ieg o  2.
K L IN IK A  W EW NĘTRZNA I  — Ul. P o ­

n ia tow sk iego  2 .
S Z PITA L M IEJSK I N r 5 (oddz. dziec.)

u l. K asprow icza 64/6f>.
K LIN IK A  LARYNGOLOGICZNA — ul. 

C hałub iń sk iego  2.

1  d  TYSIĘCY młodzieży szkół wyższych we Wrocławiu rozpoczęło 
1 ^ 1  października nowy rok szkolny. Studentom  tym trzeba za­

pewnić przede wszystkim m ieszkanie.

PALACZA I POM OCNIKA PALACZA poszu k u ­
je  od za ra z  D Y REKCJA  II SZKOŁY OGÓLNO- 

I K SZTA ŁCĄ CEJ TPD  WE W ROCŁAW IU UL- 
PARK O W A  18. W ynagrodzen ie  w ed ług  um ow y.

4868k
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M iody zaw odnik bydgoskiej 
Gwardii, Raniszewski, zdobyw ­
ca ty tu łu  drugiego w icem i- 
itrza  Polski tu wyścigach żużlo- 

wych.

(VI) Tgfeeika
najlepszych
w M egu aa 38Q0m

Bieg na 3.000 m nie jest popular­
ną konkurencją wśród biegaczy 
dolnośląskich, mimo, że Ptonka z 

^ielaw y 1 gwardzi­
sta Kuśmirek zna­
leźli się na liści* 
dziesięciu najlep­
szych w kraju  na 
tym dystansie.

Podobnie jak 1 
w biegach krót­
kich możemy tu za­

uważyć podniesienie się poziomu za­
wodników naszego okręgu. Najwię­
cej przedstawicieli w tabelce „Sło­
ma" ma wrocławska Gwardia (3), 
dalej Stal (2) i W łókniarz (1). 

TABELKA
1. Pionka (W łókniarz Biel.) 8,59,2
2. Kuśmirek (Gwardia) 8,59,6
3. Burka (Gwardia) 9,18,8
4. Mielczarek (Gwardia) 9,21,8
5. W ięcek (Stal) 9,33,0
6. Kwiatkowski (Stal) 9,50,2

(Zuk)

S Ł O W O  P O L 8 K I I

Zaczynają się „zimowe kłopoty"

0 czterech lodowiskach Wrocławia
1 bezdomnych hokeistach Ogniwa

W / PRAWDZIE mamy dopiero październik 1 od sezonu zimowego dzle- 
T '  li naj jeszcze prawie dwa miesiące, mimo to hokeiści t narciarze 

coraz Intensywniej przygotowują się do nachodzących występów.
Za kilkanaście dni otworzy swa podwoje katowicki Torkat 1 do sto- 

Hcy Górnego Śląska zjadą na pierw sza treningi na lodzie hokeiści z ca­
łej Polski.
Jednak nie tylko hokeiści 1 nar­

ciarza czekają z utęsknieniem na 
pierwszy mróz. Czeka nań również 
słynny zespół rewii lodowej GKKF, 
który tym czasem ćwiczy na parkie­
cie sali gimnastycznej.

WROCŁAW BĘDZIE MIAŁ 
CZTERY LODOWISKA

— Oby tylko w tym roku pogoda 
chciała dopisać, wzdychają dzlala-

6 -c iu  plngpongistów
bronić będzie
barw D. Śląska
na turnieju
w Eftfągsj

P  INGPONGISTÓW naszego okrę 
gu czeka bogaty sezon. W nad­

chodzącą sobotą rozegrany zostanie 
w Elblągu ogólnopolski turniej te­
nisa stołowego z udziałem najlep­
szych rakiet kraju. Barw naszego 
okręgu bronić będzie sześciu za­
wodników. Arbach, Ciupryk, Roslan 
1 Niemcewicz (Ogniwo), Siachel 
Spójnia (Wr.) 1 Szycer (Unia Wr.).

(Żuk)

Z  notatnika 
reportera

+  t a i .  H en ry k  T e rlik o w sk i, zn»ny  
dz ia łacz  sp o rto w y  n a  te re n ie  W rocła­
w ia , m ian o w an y  zosta ł p ań s tw o w y m  
sęd z ią  ły żw iarsk im .

★ P iłk a rz e  S ta ll P afaw ag , g o ś d ll  w 
K aliszu , gdzie  ro zeg ra li m ecz x je d e ­
n a s tk ą  m ie jscow ej G w ard ii. Z asłużone 
zw y cięstw o  od n ie śli p a faw ag o w cy  w  
s to su n k u  4:1. B ram k i zdoby li H aas, D u­
d ek , D ąb ro w sk i 1 D ziedzic.

★  P re z y d iu m  se k c ji b o k se rsk ie j 
W K K F  zw o łu je  n a  d zień  18 bm . n a  
godz. 17.30 w  lo k a lu  W K K F p rzy  pl. 
N a n k le ra  p le n a rn e  z e b ra n ie  se k c ji bok ­
s e rsk ie j , n a  k tó ry m  om ów iona zo s ta ­
n ie  sp raw a  m is trzo s tw  k la sy  w o jew ó d z­
k ie j i o dbędz ie  się  lo sow an ie .

★  P ię śc ia rze  G w a rd ii (W rocław ) go­
śc ili w  O polu , gdzie  p o k o n a li w  to ­

w a rz y sk im  sp o tk a n iu  op o lsk ą  G w a r­
d ię  w  s to su n k u  10:8. W roc ław ian ie  w y 
s tą p i li  w  o dm łodzonym  sk ładz ie .

(2 n k )

Jeszcze k ilka  m inu t ł w yrusza­
m y  w drogę!

Co m inutę  opuszczały stadion  
na Zaciszu drużyny  akadem t- 
ków  w rocławskich, udających  
się na trasę niedzielnych m ar­
szów „Szlakami Zw ycięstw "  

(patrz zdjęcie u  góry).
— Proszę o nazwisko! W ydział 
W eterynaryjny?  — Tak. Należy  
kolega do 17-ej drużyny  — in ­
form uje  zgłaszającego się do 

rejestracji studenta un iw ersy­
te tu  jego koleżanka, spraw ują­
ca w ażną funkc ję  sekretarki 
podczas M arszów Jesiennych. 
A że roboty miała dużo najle­
piej św iadczy zdjęcie obok.

cza Sekcji Hokejowej WKKF. W 
zeszłym roku, gdy tylko chcieliśmy 
zorganizować jakikolwiek turniej 
hokejowy, to tafla lodowa na sta­
dionie Gwardii nikła w oczach 1 
przemieniała się w grząs 
kie bajoro. Z tego też 
względu mistrzostwa 
Dolnego Śląska musie­
liśmy przenieść aż do 
Katowic...

Za kilka tygodni Wro 
cław posiadać będzie 
aż cztery lodowiska: na 
Stadionie Gwardii, w 
Ośrodku OWKS przy 
ul. Orlej, na stadionie 
Kolejarza na Niskich 

Łąkach 1 na itadionie Pafawagu.
CZY SŁUSZNIE?

Hokeiści wrocławskiego Ogniwa 
cieszyli się w czasie ubiegłych sezo­
nów zimowych opinią dobrze grają­
cych zawodników. Nic dziwnego, ie  
drużyna samorządowców była zaw­
sze jednym z głównych pretenden­

tów do tytułu mis­
trza województwa. 
Szkolono też mło­
dzież. Tymczasem 
zarządzeniem Rady 
Głównej Zrzeszenia 
rozwiązano sekcję 
hokejową wroc­
ławskiego klubu 1 

cały sprzęt pojechał do Warszawy.
— Poco wam sekcja, gdy nie ma 

mrozu? Lepiej zrezygnujcie z hoke­
ja, odpowiedziano w stolicy do za­
wodników wrocławskich.

Czy to Jest słuszne? Nam się wy­
daje, że nie. (Bil)

Stal (G ru d zią d z)- 
Kolejarz (Gdańsk)
10:10 w  boksie
W  TOWARZYSKIM spotkaniu

pięściarskim  Stal (Grudziądz) 
zrem isowała z Kolejarzem  (Gdańsk) 
10:10.

Najciekawsze 
w alki stoczono w 
wadze piórkowej, 
w której Soczewiń 
ski (Kolejarz) po­
konał Neum ana o- 
raz w  lekkopół- 
średniej, gdzie Ku 
dłacik wypunkto­
wał Brzuszkiewl- 
cza.

Rozegrane w W ar­
szawie na kortach  
CWKi' m iędzyna­
rodowe spotkanie  
bokserskie pomię­
dzy reprezentacją  
wojsica Polskiego 
a reprezentacją  
A rm ii Czechosło­
wackiej zakończy­
ło się zw ycięstw em  
„dziesiątki" pol­

skiej 14:6.
Na zdjęciu frag­
m ent w alki w  wa 
dze koguciej po­
m iędzy W ożnia­
kiem  (W. P.) a 
Blaskiem  (ATK). 
Pojedynek wygrat 
zaw odnik polski.

Lekkoatleci CSR
zwyciężyli Austrię

1 ?  OZEGRANE w Pradze spotkanie lekkoatletyczne CSR—Austria 
zakończyło się zwycięstwem Czechosłowacji — 206,5:137,5 pkt. 

w konkurencji mężczyzn zwyciężyli Czechoslowacy 143:76, w konku­
rencji kobiet 63,5:61,5.

Treningi 
w  A Z S
Z A R 7Ą D  Ś ro d o w isk o w y  A ZS po­

d a je , że tre n in g i poszczegó lnych  
sek c ji o d b y w a ją  się  w ed łu g  n a s tę p u ją ­
cego  ro zd z ie ln ik a :

S ala d u ła  W SW F: p o n ie d z ia łek : w  go- 
dzinr.ch 20—22 — kosz  m ęsk i, ś roda  
19—22 g im n as ty k a , c z w artek  20—22 — 
kosz m ęsk i, p ią te k  20—22 s ia tk a  m ęska , 
sob o ta  19—22 — g im n as ty k a .

M ała sa la  W SW F: p o n ied z ia łek  — 
se k c ja  w io śla rsk a , w to re k  — le k k o ­
a tle ty c z n a , ś ro d a  — g im n asty czn a , 
c z w artek  — le k k o a tle ty c z n a , p ią te k  — 
w io ś la rsk a , sobo ta — g im n as ty czn a .

W sali T e ch n ik u m  F inansow ego  p rzy  
ul. W orce lla  3 w  godz. 20—22 tre n in ­
gi o d b y w a ją  s ię  w ed ług  n astę p u jące g o  
ro zd z ie ln ik a : , #

P o n ied z ia łek  — kosz  żeńsk i, w to re k  
— s ia tk a  żeń sk a , ś ro d a  — sek c ja  n a r : 
c la rsk a , c z w artek  — s ia tk a  że ń sk a , p ią ­
te k  — kosz żeń sk i, sobo ta  — sek c ja  
n a rc ia rs k a .

C W K S
Mistrzem Polski
w tenisie
Tytuł dm tynow ego m istrza Pol­

ski w tenisie zdobył CWKS, 
zwyciężając w decydującym meczu 
Stal Katowice 13:3.

W drugim  dniu zawodów uzys­
kano wyniki (CWKS na pierwszym 
miejscu): Mieszko- 
wska — Licisówna 
2:6, 6:3, 7:5, Radzio 
—Gutseld 4:6, 6:3,
6:3. Hebda—B ra­
tek  6:1, 8:10, 6:2.
Bełdowskl — Ślu­
sarz 4:6, 8:6, 6:4.
Ostaszewska, Kwia 
tek  — Lebiedyńska,
Licis 6:1, 6:2.

Juniorzy: Miesz- 
kowska, Radziwonka'—Licisówna, 
Chmiel 6:4, 4:6, 6:2. Radziwonka, 
Riedl — Chmiel, W ilkowskl 6:3, 
15:13.

Trzeci towarzysz wypręża się na ziemi, trafiony poci­
skiem w  głowę.

— Będziemy się bronili ręcznymi granatam i — powia­
da Adamowicz, spogląda na  zabitych towarzyszy, póź­
niej patrzy na A braham a i Króla, którzy mimo ran  po­
m agają Selimowi.

— Trzeba będzie wydostać stąd karab in  maszynowy 
i odciągnąć go trochę dalej, żeby go cl dranie, legioniści, 
nie zdobyli — oświadcza Adamowicz 1 w ydaje rozkaz 
A braham owi 1 Królowi wycofania się razem  z kaemem.

Obydwaj jęcząc z bólu zaczynają ciągnąć ciężki k a ra ­
bin maszynowy. Trudne to 1 niebezpieczne zadanie: do­
koła świszczą pociski, coraz bliżej 1 częściej wybuchają 
tuż przy nich.

Adamowicz leży przy kilku pozostałych towarzyszach 
i z gotowymi do rzutu  ręcznymi granatam i nadsłuchuje.

Zdziczałe, ochrypnięte głosy faszystów słychać coraz

Hana Marchwftza

Przekład J. Brodzkiego (4)

KUPACJA hitlerowska pchnęła wiele jednostek spośród polsMe-
'  go społeczeństwa w przepaść alkoholizmu. P ’ -*a« pierwszych 

lat, gdy na ziemiach polskich szal ał faszyzm niemali .ł>i — osoby m a­
ło o<lponie piły na umór. Pito z rozpaczy, * uczucia bojaźni, z n a ­
mowy wroga, którem u zależało przede wszystkim na demoralizacji 
podbitego narodu.

T A K Ą  ofiarą okupacji hitlerow - 
skiej i demona alkoholu 6tał 

się między Innymi ceniony obecnie 
obywatel wrocławski J . Ł.

Dzisiejszy przodownik pracy, 
który aktywnością swą przyczynił 
się do faktu, że zakład jego pracy 
po raz  pierwszy wykonał plan, tak  
opowiada o dziejach swego upad­
ku.

— Dwa lata  tem u byłem ruiną,
a nie człowiekiem. Postępowałem 
tak, że doskonale do m nie dosto­
sować się mogły słowa poety Jan a  
Kochanowskiego: „Szkoda zwać
człowiekiem, kto bydlęco żyje". 
Piłem, bumelowałem w pracy, sta­
łem się intruzem  we własnej ro­
dzinie.

Wtedy, przed dwoma laty, przy­
jaciele skłonili mnie do pójścia do 
Poradni Przeciwalkoholowej przy 
ul. Gdańskiej 2.

K ierownik Poradni Dr. Leligdo- 
wicz określa przypadek ob. J . Ł. 
Jako jeden i  najbardziej znamien­
nych w  iw ej wrocławskiej p rak ty- 
ca.

— W ciągu paru  la ł istnienia 
Poradni „przywróciliśmy tyciu" 
wiele ludzi w stadium  prawi* 
beznadziejnym.

Pomocy Poradni duży obecni* 
nie tylko najbliższa rodzina i gro­
no przyjaciół, ale również i rada 
zakładowa, referat socjalny i czyn- 
r>ki partyjne. Na ogół mogą 
stwierdzić, że ludzie przychodzą 
do nas chętnie wierząc, że Im po­
możemy.

— Jak ie  są m etody leczenia w 
Poradni Przeciwalkoholowej?

— K uracja dzieli się na dwa o-
kresy. W pierwszym, mniej więcej 
parutygodniowym, dążymy do usu­
nięcia u naszego pacjenta skutków 
nadużywania alkoholu. Niestety, 
niewiele osób zdaje sobie sprawę, 
jakie straszne spustoszenie po­
woduje w  organizm ie" cztowie- 
ka nadm iar alkoholu. Brak 
apetytu, drżenie rąk, chronicz­
ny nieżyt oskrzeli, zaburze­
nie systemu nerwowego aż do 
przejściowych halucynacji, zabu­
rzenia serca, nerek, wątroby, nawet 
gruźlica rozpadowa płuc. Oto „mi­
łe" następstw a nałogu, który za­
czyna się od niewinnych słów 
„choć kolego na jednego".

Już po parudniowym  podawaniu 
pacjentom  środków w zm acniają­
cych (witaminy) samopoczucie ich 
ulegało poprawie i powracała zdol­
ność do pracy.

Dpugi okres kuracji Jest długofa­
lowy i bez aktywnego współudzia­
łu pacjenta nie przyniesie żad­
nych wyników. Pacjent musi po­
magać Poradni przez swoją zde­
cydowaną postawą m oralną i chęć 
zerwania ze zgubnym nałogiem. 
Większość pacjentów po upływie 
pewnego czasu — to serdeczni n a ­
si przyjaciele. Przychodzą tu ta j po 
radę, zachętę, zwierzają się z* 
swych kłopotów. I właśni a ta  psy­
choterapia, polegaląca na wywoła­
niu u pacjenta aktywnego nasta­
w ienia do leczenia — stanowi dru­
gi, długotrw ały okres kuracji.

— Jakim  środkiem leczniczym 
posługuje się jeszcze Poradnia?

— Stosujemy z wielkim powo­
dzeniem duński środek, obecnie już 
produkowany w  Polsce, zwany 
„Antabus". „Antabus", to środek 
uczulający człowieka na alkohol. 
Człowieka, którego no przyjęciu 
tabletki „Antabus“ skusi kieliszek 
alkoholu, przeżywa w następstw ie 
tak silny wstrząs, że nie m a wy­
padku, aby sięgnął no kieliszek po 
raz drugi. Zażywanie „Antabusu" 
norównać możemy do chemicznej 
izolacji pacjenta od alkoholu. Za­
stępuje on doskonale zamykanie 
pacjentów w  specjalnych zakła­
dach.

Poradnictwo przeciwalkoholowe 
zatacza coraz szersze kręgi. Obec­
nie posiadamy już przeszło 80 Po­
radni tego typu. Pomóc jednak 
nam m usi całe społeczeństwo przez 
piętnowanie wszelkich wybryków 
na tle alkoholizmu oraz przez akcję 
uśw iadam iającą szczególnie wśród 
młodzieży.

H anna Hoffmanowa

W konkurencji mężczyzn: 800 m
— Vkodrle (CSR) — 1:54,9, 110 m 
ppł. — Tosnar (CSR) — 15,4, skok 
w dal — Fikejz 6,72, 100 m — H or- 
cls — 10,9, 400 m — Simek (CSR) — 
49,5, oszczep — Perek  (CSR — 
65,34, 5.000 m — Sveig — 15:01,0, 
skok wzwyż — Landsky 190.

Kula — Skobla — 15,30, sztafeta 
4x100 m (CSR) — 42,0, 1.500 m. — 
Slavicek (CSR) 3:58,0, 10.000 m — 
Stubl (Austr.) — 31:51.4, 400 m 
ppł. — Moravec (CSR) — 54,1, tycz­
ka — Saxa (CSR)
— 4.00.

Trójskok —
W urth (Austr.) —

| 14,27, dysk — Kor' 
m uth (CSR) —
45,16, młot — Da- 
dak (CSR) —
57,60 (nowy re ­

kord CSR), 4x100 
m — CSR—3:19,8.

K onkurencja kobiet:
80 m ppł. Sweuerowa (Austr.)

— 12,1, dysk — Cechova (CSR) — 
40,30, 100 m — Rihova (CSR) — 
13,0, skok wzwyż — M odrachova 
(CSR) 155 cm.

4x200 m. CSR — 1:48,7, 800 m 
M uller (CSR) — 2.24,2, skok w dal
— Veisova (CSR) — 5:24, kula — 
Jungrova (CSR) — 12,45, oszczep— 
Zatopkowa (CSR) — 47,78, 4x100 
m — Austria 50,2.

W ram ach tych zawodów szta­
feta CSR w składzie: Jungvitrh , 
Cevona, Koubck, Zatopck usta ­
nowiła rekord Czechosłowacji w 
biegu rozstawnym  4x1.500 m z 
czasem 15,45,4.

Masowe strzelanie 
na odznakę SPO
R A DA T re n e ró w  S trze lec tw a  S p o r­

tow ego  p o s tan o w iła  zm obilizow ać 
z rze sz en ia  sp o rto w e , sek c je  s trz e le c ­

k ie , tre n e ró w , sędziów  1 dzia łaczy  
s trze lec tw a  spo rtow ego  do p rz e p ro w a ­
d ze n ia  w  M iesiącu  P o g łęb ien ia  P rz y ­
ja ź n i P o lsk o -R ad z ieck ie j m asow ych  
s trze lań  n a  odzn ak ę  SPO  o raz  zaw odów  
n a  zdobyw an ie  k la s  p ań s tw o w y ch .

Z aw ody  ta k ie  rozpoczą ł Jako  p ie rw ­
szy  O kręg  szczecińsk i.

bliżej. Są to głosy bestii, gotowych rozszarpać Ich na ka ­
wały, jeżeli uda się ostatni skok, do którego się właśnie
szykują...

Właśnie poderwali sl*™
Adamowicz rzuca granaty. W ybuchają tuż przed p ier­

wszym szeregiem, który  przypada do ziemi.
Klną potwornie:
— Poczekajcie, wy bolszewickie świnie, w yprujem y z 

was bebechy.
K ilku pozostałych z plutonu kaemów rzuca raz  po raz

ręczne granaty. Adamowicz słyszy te  przekleństwa, za­
m ierzył się by cisnąć granat. Nagle pocisk przebija mu 
ram ię, które opada bezwładnie. G ranat wybucha w  ręce 
Adamowicza.

Jedynie Selim  wyszedł bez szwanku. Rzuca przed sie­
bie granat, potem...

Potem  słyszy, że ziemia za Jego plecami zadrżała.
Błysnęły bagnety, rozległo się potężne „hura". To je ­

go towarzysze z batalionu imienia Dąbrowskiego idą do 
przeciw natarcia. _ _

Faszyści zryw ają się w  śm iertelnym  przerażeniu i pod­
noszą ręce do góry...

Szeroką falą pędzą „Dąbrowszczacy" i Włosi z batalio­
nu  im ienia G aribaldiego.

M ijają zabitych towarzyszy, konającego Adamowicza, 
m ija ją  bladych jak  śmierć legionistów i niepow strzym a­
nie pędzą przed siebie...

Konleo

S P O -
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca
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Z otchłani alkoholizmu

do czynne] pracy
wraca pacjent dzięki pomocy

Poradni Przeciwalkoholowej we Wrocławiu
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